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Stresemann się denerwuje, — Tłum na cmentarzu kamieniami obrzucil 
- niewierną żonę. — Poćwiartowany trup kobiety w walizie. 


Jak zoryanizować stan 
sredni? 


Lwów, 14 marca. 

. Nie zajmując się dłużej potrzebą 
organizacji mieszczańskiej, zwrócj- 
my uwagę na zagadnienie sposobu, 
w jaki dałoby się możliwie rychło 
i skutecznie narrawić wiekowe za- 
niedbanie. 

Otóż należy przypomnieć, że lo- 
kalie organizacje mieszczańskie 
istnieją i pracują niekiedy bardzo 
wydatnie, jakkolwiek opierają sę 
przeważnie na wysłku szczupłego 
grona ludzi dobrej woli. Taką « rga- 
nizację posiada m. i. Lwów, orga- 
nizację o świetnej tradycji i wybit- 
nych kierownikach wsr ółczesnych. 
Pierwszym krokiem do ożywienia 
wszechpolskiego ruchu mieszczań- 
skiego byłoby oczywiście połącze- 
nie istniejących zrzeszeń  pr:ez 
stworzenie Związku, nadającego ru- 
chowi kierunek ideowy i taktyczny. 

Ale ten pierwszy k:ok nie roz- 
wiąże. problemu, k órego bol czką 
jest nie tyle brak magis ratury czo- 
łowej, centralnej, ile raczej niedo- 
magania organizacyjne u dołu. Cóż 
zdziała najlepszemi chęciami owiany 
Związek, jeśli nie znajdzie oparcia 
w masie silnej cyfrowo, dyscypli- 
nowanej i świadomej swych dążeń 
i obowiązków? Przy dzisiejszym 
stanie rzeczy, gdy — jak wspom- 
nieliśmy — garść tylko dźwiga całe 
brzemię pracy, a reszta bądź ciągnie 
słę w ogonie różnych stronnictw, 
bądź drzemie w absolutnej bier- 
ności, pragnąc zmiany, ale nie wie- 
dząc, jak zabrać się do tego, — 
przy tym stanie nie sposób nawet 
marzyć o jakiejś id: owo-taktycznej 
egzekutywie. 

Budować trzeba od podwalin. 
l tutaj nie bez korzyści byłoby 
przyjrzeć się, w jaki sposób powsta- 
wały i rosły stosunkowo młode, 


a polężne dziś organizacje — S0- 
cjalistyczna i ludowa. Racją ich 
powstania była potrzeba obrony 
i wypowizdzenia się, a więc ten 
sam czynnik, któzy stoi nad ko- 
lebką ructu m eszczański go. Tu. 
dziś, jak tam wówczas św adomość. 
konieczności organizacyjnej nie s a- 
dła manną z nieba Jej wyrazicielami 
i krzewicielami był szczupły zastęp 
apostołów ruchu z Ignacym Daszyc- 
skim z jednej strony, a Bolesławem 
Wy:łouchem z drugiej — na czele. 
Okolo tych pionierów skupił «ię 
zastęp uczniów, owładniętych ich 
ideą Była to „szkoła“, w której 
precyzowały się i krystalizowały 
późniejsze programy. 

Droga tych p onierów była cier- 
nista. Tak robotnicy jak włościan e 
nie dojrzei do sie by. Bądź pogrą- 
żonych w bierności, bądź pędzo- 
nych przez obce sobie hasła trzeba 
było uświadamiać, przez propa- 
gandę wskazywać im potrzebę 
wiasnej organ zzcji. 


Przeciw nowe- 


mu kierunkowi wystąpił szereg za- 
rzutów i oskarżeń, ferowanych przez 
dotychczasowych panów sytuacji 
i wykazujących szkodliwcść, nie- 
patr otyczność, utopijn.ść organ- 
| zgcji stanowej, 

irud ości te zostały pokonane. 
W miarę zdobywania popularncści 
dla nowej idei, rósł zastęp jej zwo- 
lenników, rosła i potężniała orga- 
nizac a, aby wreszcie na wszystkie 
feralne loroskopy odpowiedzieć 
swem rzeczywistem sumien em i wie- 
lokrotnie składanym egzaminem 
patrjotyzmu i dojrzałości peństwo- 
we. 

Nie inna droga czeka organizację 
mieszczańską. | ona swego istnien a 
i znaczenia nie otrzyma w darze, 
lecz wykuje w trudzie i walce. 
I przeciwko niej wystąpią różni 
an agoniści, wysuwając stare za- 
rzuty i dowodząc wbrew własnej 
praktyce, że stanowość iest zbro- 
dn'ą, a rzeczą godną poparcia są 
rozmyś ania — o życiu pozagrobo- 
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wem (vide niedawny artykuł „Ga- 
zety Warszawskiej“). I ona wreszcie 
musi swą pracę rozpocząć od pod. 
staw, od tworzenia „Szkoły“ pio- 
nierów swego ruchu ideowego. 

Nairafi przytem na poważne 
ułatwieni. W swej propagandzie 
raczej przyjdzie jej zwalczać bier- 
ność, niż przesądy i uprzedzenia. 
Spoleczeństwo oduosi Się bowiem 
bez uprzedzeń do idei umiarkowa= 
nej, przeciwnie — z żywą sympatją. 
Poznawszy na własnej skórze dobre 
i złe strony haseł i metod skraj- 
nych, coraz częściej szuka oparcia 
o zasadę złotego Środka. 

Ale bez propagandy, bez do- 
wodów żywotności i pozytywnej 
pracy społeczeństwo nie przyjdzie 
samo. Nie zgłosi się i nie pokłoni 
nowej idei. Nie uczynią tego nawet 
ludzie bezpośrednio  interesowani, 
bo zasadą, powszechną jest prawo 
bezwładności. 

Propaganda jest pierwszym eta- 
pem pracy. Drugim jest stworzenie 
owej komórki organizacyjnej; która 
stanie się punktem orjentacyjnym 
i zbornym dla wszystkich przeko- 
nanych, nawróconych i wytrąconych 
ze stanu bierności. A chyba ludzi 
zdolnych i gotowych do takiej ele- 
mentarnej pracy organizacyjnej sta: 
nowi średniemu nie brak. 

Jan Rudomski. 
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Egzamina dla urzędników 
min. spraw WEWN. 


Warszawa, 13. marca. (Z.) Min, 
spraw wewn- powołało specjalna 
komisje egzaminacyjną, która prze* 
prowadzi egzaniina praktyczne dia 
urzędników tego Ministerstwa, 
Przewodniczącym komisji został 
Olpiński, 

—KE 
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Wpłynęła pierwsza rata 
pożyczki amer. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13. marca. (Z. 
Wczoraj do skarbca Banku Pol- 
skiego wpłynęła pierwsza rata po- 
życzki amerykańskiej w sumie 5 
mili, dolarów. Następną ratę skarb 
Państwa otrzyma niebawem. 

—— 
KATASTROFA AEROPLANU GEN. 

ZAGÓRSKIEGO, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 13. marca. (Z) W związ- 
ku ze śledztwem w sprawie pożaru na 
lotnisku w Rakowrcach pod Krakowem 
Szef depart. żeglugi pow. gei. Zagórski 
odleciał samolotem do Krakowa, zm 
Szoty był jednak po drodze do wylądo- 
wania z powodu detektu w motorze. 
Gen. Zagórski i tew. wyszli bez szwane 
ku, natomiast spód samolotu przy lądo- 
waniu został Zdruzgotany. (len. Zagór- 
ski połączył Się natychmiast tełefenicz- 
"nic z Warszawą, skąd wysłano mu inuy 
. samolot, którym generał doecal da 
Krakowa giz p-zeprowadził szczagó: 
towe śledztwo. 

manan jaraan 
OSTATECZNY TERMIN REJE- 

STRACJI OFICERÓW REZ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 13. marca. (Z.) O- 
stateczny termin rejestracji ofice- 
rów rezerwy upływa 31. lipca 1925 
r. Władze wojskowe ogłosiły, że 
oficerowie rezerwy. którzy się nie 
zgłosili do rejestracji przed dniem 
31. grudnia Z. r. mogą się zgłaszać 
dalej do 31. lipca b. r. 

——)—ma 
ZAKOŃCZONY BOJKOT „RZECZY- 
5 POSPOLITEJ", 

(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 13. marca. (Z) Bojkot 
„Rzeczypospolitej * przez Syndykat 
dziermikkarzy zotal zakchczony. Mia- 

$ poseł Korfańty . wystosował 
do Svndyłkatu list. wyłaśniający całą 
sprawę, paczem zc! redakcyjny by- 
czł współpracow $u:ówi „Rzeczypes- 
pofstej'* ogłosił, że uważa sprawę za za- 
kończoną. 


| zinc * matata 


ZAGLUL PASZA ZWYCIĘŻA, 

Londyn, 13 marca, (Tel. G P) Z 
Kairu don>szą, że w wybcrach do par- 
lamentu egmskiego zwolennicy Zaglula 
Paszy wzyskał; 97, przeciwnicy 98 man- 
datówy, Nieznane są jeszcze wyniki z H 
kręgów wyborczych Zaglul Pasza Zo- 
stanie wybrany, k.ęska jego stronmków 
vst jednak pewna. 


N ADESEA WIE. 


Ostrzeżenie, 


Podpisana Korporacja ostrzega 
wszystkich uprawtających pokątne mo- 
dmiarstwo, że ma mcecy uchwały Wy- 
działu i upoważnienia Władzy przemy- 
słowej przeprowadza rewizje w asy- 
stencji organów Władzy przemysłowej 
i że wszyscy winni tego przekroczema 
poctągnieci będą do administracyjnej od- 
powiedzialności. Stowarzyszenie za- 
wiadamia, że do wykonywania zawodu 
modniarskiego uprawnieni są tylko 
Członkowie Korporacji. 

Ukończenie kursu w Instytucie tech- 
nologicznym czy też w innych t. zw. 
szkołach modniarskich, mie mają żadnej 
wartości į nie uprawniają do zawodo- 
wego wykonywania modmarstwa, 

Równucześnie ostrzega się PT. Pu- 
bliczność korzystającą z takich pokąt- 
nych pracowni. że przy odbieraniu skon- 
fiskowanego towaru będzie miała znacz- 
ne trudności. 1375 
Ża przełożeństwo Stowarzysze- 
nia przemysłowego Modniarek 

i Modniarzy we Lwowie 


Rudolf Neuwelt 


przełożony. 
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„QAZETA PORANNA" 


z dma 15. marca 1925. 


Klęska Berlina i Giańska w Genewie. 


(Telefonem od naszego Korespondenta.) 


Genewa. 


13 marca (Z). 


Rada Ligi w omawianiu 


spraw gdańskich co do sprawy państwowości zniosła 
decyzję Wysokiego Komisarza. W sprawie poczty decy- 
zję uchwalono o roczyć do czerwca i prosić Trybu ał 
haski o opinję. Do czasu orzeczenia polskie skrzynki 
pozostaną a ruch pocztowy zostanie utrzymany. 


Pretensie Gdańska odrzucone. 


(Telefonem 01 naszego korespondenta.) 

Genewa, 13. marca. (Tel. Q. P.) Na” 
«czorajszcia posiedzeniu Rada Ligi N. 
postarowiła: 1) młanować nowego pre- 
zyderta Rady portu, na razie zaś prze- 
dłużyć mandat pułk, de Rener, 2) przy- 
jąć do wiadomości opinię prawników 
w sprawie dyrekcji kolejowej i zalecić 
stronom rokowania co do pozostania jej 
w Gdańsku. 3) zalecić podział między 
Polskę a Radę portu taboru Wiślane- 
go, dawniej należącego do zarządu pol- 


skiego, 4) zatwierdzić w sprawie peii- 
ch portu propozycje prezssa Rady por- 
tu, stwarzając oscbto korpus poricij z 
odznakami białorczerwonem i z pol- 
skim oficerem lącznikowym, 5) tznać 
miekompeteację wysokiego ktmisarza 
w sprawie rozdziału własności irstytu. 
cy z prawa gubisziew ' 6) odrzucić a- 
rel Gdańska  tecuko decy: wyso- 
kiego komisarza i podporządkować 
wolre miasto Gdańsk polskiemu usta- 
wodawstwu celnemu, 


Gdańsk nie jest samodzielnem państwem! 


Mocne słowa Brianda wywarły wielkie wrażenie, 
(Teleiorem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 13 marca. (Z) Z 
Gznewy donoszą, że na sprawoz- 
daniu z przebiegu t:jnego posie- 
dzenia Rady Ligi Narodów, które 
odbyło się onegdaj Bri'nd odpo- 
wiadając Chamberlainowi, p wie- 
dział, iż Gd ńsk nie jest samo- 
dzie'nem państwem lecz wolnem 


miastem pozostającem pod rrotek- 
torat:m Poski Briand wygłaszał 
ten swój pogląd Ssianowczo i gło- 
no a scwa jego odbity się dono- 
śnem echem jak donoszą z'G ne- 
wy o przyległe do sa'i otrad ku- 
luary wywołując wśiód obecnycy 
wielkie wrażenie. 


Benesz pokonał Chamberlaina 
na terenie Rady Ligi Narodów. 


Genewa, 13. marca. (Tel. G. P.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
Ligi Nar, zabrał głos Benesz, prze- 
mawiając najpierw jako przedsta- 
wicie] Czechosłowacj, a następnie 
jako sprawozdawca w kwestii roz- 
brojenja i protokołu genewskiego. 

Jako delegat Czechosłowacji 
wygłosił Benesz zasadnicze prze- 
mówienie w obronie prołogołu ge 
newskiego. W sprawie propozycii 
Anglji oo do układów regjonalnych 
mowca zapytuje, jaka właściwie 
istnieje różnica pom'ędzy podobny: 
mi układami a protokołem genew- 
Kim, sayy zarówno układ jak fobro- 
tokół muszą się opierać na pakc'e 
Ligi. Przemówienie Benesza było 
bardzo rzeczowe i obfitowało w ar- 
gunienty zasadnicze, przeciwsta- 
wiałące się tezie angielskiej. 

Rada Ligi postanowiła ma waio 


sek Benesza: 1) edesłać do VI. o 
gólnego Zgromadzenia deklarację 
angielską, Oraz oświadczenie in- 
nych członków Rady Ligi, iakoteż 
wszełkie ewentualne deklaracie w 
tej sprawie innych członków Lig 
i wnieść te kwestje na porządek 
dzienny Zgromadzenia, 2) odroczyć 
wszelkie prace przygotowawcze do 
chwil, gdy VI. Zgromadzenie wy- 
powie się w tej sprawie. 

Chamberlain zgodził się na re 
zołucję Benesza, przyczem podkre- 
śl] raz jeszcze znaczenie, jakie ma 
dla Anglii zasada arbitrażu i roz 
brojenia. 

W dalszym ciągu posiedzenia 
Rada Ligi odnowiła mandaty człon- 
ków komisji Zagłębia Saary !_za- 
twierdziła prezydenta tej komisii 
Rauta na dalszy rok. 


Niemcy dążą do zmiany granic wsch. 


Stresemann mówił silnie pednieconym tonem. 


Warszawa, 13. manca. (Tel, G. 
P) Dzienniki popołudniowe za- 
mieszczają bliższe szczegóły o mo: 
wie Stresemanna, w której mini 
ster ten podniesionym glosem o- 
świadczył, że granice wschodnie 
Niemiec nie odpowiadają zasadzie 
samostanowierua narodów. Niemcy 
powołując się na artykuł 19, statn- 


tm Ligi Nar. dążą do zmiany swych: 


grauic wschodnich. W tej sprawie 
rząd niemiecki ma za sobą cały na 
ród bez wyjatku. Stresemann mó- 
wil silnie podniecony j starał się 
wywołać wrażenie, że między Arr 
giją a Niemcami istnieje zupełne p% 
rozumienie co do paktu 5 państw. 


— 
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Poświartowany trop ki- 
biety w walizie. 


Wykrycie potwotęej zbrodni w 

Warszawie. — Straszne odkrycie. 

Zwłoki młodej dziewczyny w sta- 

nie rozkładu, — Walizę zostawił 

ktoś z pociagu Lwów3Lublin-War- 
szawa. 


Warszawa, 13. marca. (Z.) Dzi- 
słaj rano do dyżurnego policjanta 
na dworou Warszawa wschodnia 
przybył bagażowy i zameldował, 
że w poczekalni bagażowej znajd- 
je się waliza, z której wydobywa 
się niesłychany ftor. Przodownik 
policji kazał otworzyć ową walize. 
Faktyczne czuć było jakby pači- 
nę. Z przedłożonego numeru Spisu 
bagażowego okazało się, że waliza 
została złożona 3. marca ma Nr. 
kwitu 238. Seria D. Wobec dwóch 
świadków ślusarz odbił zamek. 
Gdy duże wieko walizy odskoczy* 
ło, obecnym przedstawił się 

straszny widok: 
W walizie leżał trup kobiety ułożo 
ny plecami do góry. Głowa, ręce 
i nogi były odrąbane toporem. 

Wobec tego potwornego odkry- 
cia natychmiast rozpoczęto docho- 
dzenia. Na miejsce przybyła pra- 
wie cała policja śledcza z naczelnie 
kiem Sonnenbergiem na czele. Le- 
karz ustalil, że kobietą, która pa- 
dła oflarą morderstwa, liczyła mię 
dzy 17 a 20 lat, Zwłoki były w 
stanie rozkłady od dwóch tygodni, 
a więc morderstwa dokonano ja* 
k'ch 14 dni temu. między 28. lutego, 
a l. marca. a po trzech lub czterech 
dniach walizę oddamo na przecho- 
wanie. : 

Policja oraz lekarze dokonal 
rozmaitych zdięć, a przy tajemm 
czej walizie i zwłokach postawiło 
no posterunek. Dalsze Śledztwo po. 
licyjne ustala, że waliza prawtdo- 
podobrie została przewieziona Z 
Warszawy 1 nie jest wykluczone, 
że została pozostawiona przez ko: 
«noś, który przyjechał pociągiem 
Lublin «Rozwadów-Rawa raska- 
Lwów. Cała policia śledcza została 
postawiona na nogi. Stwierdzona 
następnie. że waliza została złożo- 
na w dniu 3. bm. między godz. Lt 
a 12 w nocy. 


Osze: Śniegowce 
Tretorn 


Główny skład 


Gabryel Stark 


Lwów, pl. Marjacki 11. 
1319 
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z dnia 15. marca 1925. 


ugostowianie we Lao ae" | Tinm na cmentarzu chciał ukamienować o dec TE Tium na cmentarzu chciał ukamienować 


niewierną żonę. 


Manifestacyjny p grzeb Śp. Karasieja. — Publiczność rzuca się 

nad grobem męża-ofiary na żonę-zdrajczynię. — Kamienie zawi 

rowały w powietrzu. — Jeden z posterunkowych doznał kontuzj. — 
Martyrolog,a zdradzonego męża. 


Raut wydany rczez miasto. 
Lwów, 14. marca. 

Wczorai wiecz. vhoło go „ać 
rozpoczął się w wlelke a A= 
chu | ratuszoweg raut, wyda sy “zz 
miasto n cześć gości jug Stow ań: 
skich. Już o godz. 10 po. zętły pły- 
nąć do ratusza rzesze zaprzszo: a: 
gości, których w tała u wstępu do 
sali, gości na gospodyni, p. prez. 
Neumanowa, w towarzysiwie pp. 
wicaprez. Schleichera I Obirka, o- 
raz dyrektora magistratu p. K wiat- 
Łowski. go. 

Młodzież jugosłowiańską wcho- 
dzącą do sali pon Ray z balkonu 
wcjskowa orkiestra o .iegraniem 
hymnu juzosłowiańskiego, zgroma- 
dzeni zaś przyjęli miłych gości 
hucznemi okla kami, Wśrod zebra- 
nych zauważyliśmy: PP, Wojewodę 
Garapicha w towarzystwie radcy 
W.jew. p. Karhbezy'”ego, gen. Ma'- 
czewskiego, Rektorów wszystkich 
wyższych uczelni lwowskich, oraz 
reprezentantów różnych władz i 
pizedstawicieli wszy tkich sf.r to- 
warzyskich naszego miasta. 

Około godz. 111/, rozpoczął się 
program wokalny rautu, w którego 
wykonaniu przyjęła udział córka 
znanej śpiewaczki operowej p. O- 
leskiej — pna Misky, chór techni- 
ków i chór akademicki. Po zakoń- 
czeniu części konce towo-wokal- 
nej zebrani pr.eszl do prywatnych 
salonów p. Prezydestostwa Neu- 
manów, gdzie oczskiwało ich sute 
przyjęcie.. 

Na koncercie, kióry odbył się 
przed rautem zebraio się mnó:tw> 
publiczności, która entuzjastycznie 
oklaskiwała gości jugos’. Więczo- 
:0 im też wieńce złote, srebrne i 
laurowe. Sprawozdanie z konce:tu 
po : ieścimy w dzale muzycznym 
numeru jutrzejszezo0. 


tylko 
pierwszej 
jakości 


Płaszcze 
Kostjumy 
Suknie 


Powszechny $kład Odzież | 


Lwów. Pasaż Mikelascha. 


Lwów, 14 marca, 

(—) Tragiczia śmierć śp. Ale- 
ksandra Karasieja, konduktora M. 
K. E., który jak wiadomo, z powo- 
du niew erności małżeńskiej, swo- 
jj żony popełnił samobójstwo 
przez poderznięcie sobie gardła, 
odbiła się głośnem echem w ko- 
łach jego towarzyszy pracy oraż 
n:jomych. Wyrazem współczucia 
towarzyszącego zmarłemu był im- 
ponu ący manifestacyjny pogrzeb, 
w którym wzięli udział wszyscy 
koledzy t. j. tak pracownicy M. Za- 
kładów elektrycznych jak i innych 
instytucji miejskich oraz liczne 
rzesze znajomych, nadto wiele pu- 
bliczności. 

Kondukt pogrzebowy ruszył o 
godz. 4 pop. z zakładu medycyny 
sądowej na cmentarz ]+nowski. Po- 
przedza a go orkiestra tramwajowa, 
za karawanem szła r.dzina i cl- 
brzymie tłumy. Sprawca rozbicia 
ugody domowej między m łżonka- 
mi, sierżant-kapelmistrz z 40) pp. 
D. :z dł bokiem na chodniku. Po 
przybyciu konduktu na cmentarz, 
odprawieniu modłów i przemówie- 
niach towarzyszy, gdy trumnę spu- 
sze ono do dołu, nagle z pośród 
tłumu poczęły padać złowrogie o- 
krzyki sk erowane przeciw wdowie 
po zmarłym i w jedn j chwili kil- 


Z sali sądowej. 


Siewca bolszewickiej bibu:y 
czyny przed są 


Lwów, 13. marca, 

(t) 30 sierpnia ub. r. areszto- 
wała policja na Dworcu giównym 
we Lwowie 22-le!niego Sian sława 
Iwanowsk ego, stolarza z Warsza- 
wy, w chwili, gdy odbierał prze- 
chowywiny w garderobie pakiet, 
w którym znajdowały się broszury 
komunistyczne w języku polskim i 
żydowskim. Iwanowski początkowo 
zeznał, że dostał pakiet od Roma- 
na Pietrzaka, następnie, że dostał 
go od „Maksa“ , który polecił mu 
rzekomo wręczyć go niejakiemu 
Urbaniakowi, zam. przy ul. Kurka: 
wej. Urbaniak „po długiem waha- 


kanaście osób z tiumu, szczegó'nie 
kobiety rzuciły się na mosalną 
sprawczynię śmierci śr. K rasieja, 
zdarły jej z głowy kapeiusz i p`- 
biły ją. Dwaj posterunkowi obecni 
na cmentarzu pospieszyli jej z | o 
mocą i uwolnili z rąk tłumu, 

Usuni:ta publiczność nie da'a 

jednak za wygranę, lecz rzuciła się 

ku pobliskiej kupie gruzów i w je- 
d ej chwili na wdowę posypał się 
grad kamieni, z których jeden u- 
godził w twarz także posterunkc- 
wego. Z trudem udało się przed 
stawicielom władzy odprowadzić 
napadniętą doportj*r:i, gdzie prze- 
czekano aż tłu:n się rozszedł. 

Życie ś. p. Karasieja było je- 
dnem pasmem cierpień moral ych. 
Mniejwięeej prz d dwcma laty żona 
jego nawiąz ła stosunek z kapel- 
mistrzem 40 pp., p. D. i od tego 
czasu szykanowała męża w okr - 
pny sp sób tak, iż wkoń:u opu- 
Ścił on dom a w miejsce jego 
wp'owadził się kochanek W dwu 
Synów, z któryc! starszy l czy ob? - 
nie 13 lat, młodszy 10, matka 
wszczepiała nienawiść doo ca, Z - 
kazując o nim wspomirać. 

Nieszczęśliwy maż wid 4c, e 
życie jego zo:tało zł«ma e, uciekł 
się do rozpaczliwego kr.ku, kióty 
pr esłacł życ em. 


Ry ZA SWE niecne 
em 


niu się wreszcie ustąpił i przyrzekł 
przyjąć pakiet, równocześnie jec- | 
nak uwiadomił pol' ję. 

Wczotaj stanął Iwanowski przed 
trybunałem sędz ów przy ię; łych, 
oskarżony o zdradę główną z §58. 
Iwanowski, młodz.eniec pewny Sit- 
bie, ac ho 1 ywał się ra re prawie 
swobodnie, chwilami wy zywająco. 
Opowiada, że do Lwowa przyje 
chał, aby wystarać się o papey 
potrzebne mu do ślubu.. 

Rozprawie przewodniczyłs, A - 
gielsk, oska'ża! prok. Gü tler. 
Yyagk za,adiie dzś. 


Nieuchwytna szajka ulicznych bandytów 
bezkarnie napastuje kobiety. 


Z początku grasował jeden osobnik, który później 
naśladowców: — Ogółem zanotowano 12 napa: 


nych bezkarnością 


znalazł  zachęco- 


dów na samotne kobiety, — Publiczność sama paraliżuje wysiłki po 
lici — Kobiety winny się zaopatrzyć w Środki obronne. 


Lwów, 14. marca. 

(t) Aresztowany swego czast 
nrzez Ekspozyturę policji śledczej 
na polecenie Prokuratorii St, jako 
podejrzany 0 dokonanie kilku na* 
padów rabunkowych ma samotne 
kobiety, został wypuszczony z wię 
zenia sądu kammego na wolność 
z braku dowodów winy, 

Po dzień dzisieiszv kronika 00- 


licyjna notuie 
ogółem 12 napadów, 

w. których sprawcy wieczorem w 
różnych punktach miasta w «coraz 
bardziej brutalny sposób rzucali się 
na samotnie idące kobiety i wy- 
darłszy im z rąk torebki z p'e- 
niadzmi _. umykali. Ani w jednym 
wypadku policji me udało się po- 
chwycić snrawcw. 


Str. 3 


Jeżej sięgn'emy pamięcią wstecz 


io stwerdzić możemy. iż kilka 
pierwszych napadów, w lecie i jé- 
sienią ub. tr. popełnione zostało 
przez 


jednego osobnfka i w tej samej 
dzielnicy miasta; 
zeznania protokolarne poszkodo* 
wanych nań podaja jednaki Opis 
osoby opryszka i jednakowy spo. 
sób wykonania napadu Potem na- 
stąpiła pewna dłuższa przerwa i 
napady się ne powłarzały, 
Natomrast wprost 
epidemia napadów 

wybuchła po aresztowaniu podet 
rzanego o nie St Kronika policyjna 
zotuje prawie codziennie napad na 
kobietę i co najbardziei charakte- 
rystyczne, indywidua dokonujące 
ich są każdym razem inne pod 
wzgłędem opisu osoby, 

Dodać należy, że zuchwałstwo 
napastników posuwa się coraz 
dalej. Przedostatnt rabuś, który 
napadł Laurę Schipperową w bra- 
mie domu przy ul. Wincentego Po- 
la. operował iuż bardzo brutalnie, 
W związku z tem jedno z pism do* 
niosło, mylnie zresztą, że rabuś po. 
czął p Sch, dus za gardło. I oto 
w ostatnim wypadku przy ul. Czę: 
stochowskici bandyta, który na 
padł na Stanisławę Kuźniarzównę 
chwyciwszy ją palcami za gardło, 
począł ją dusić, następnie zaś z wyt 
wana torebką zbiegł, Jak widać 
więc ten rabuś. 16-letni zaledwie 
chłapiec. dzałał już pod wpływem 
przeczytanego Opisu. 

Łatwość zdobyczy i bezkarność 
we wszystkich 12 wade iest 
bezsprzecznie zachętą. To też na 
leży stę dziwić, iż epidemia nie ww 
buchła w groźniejszych nozmia- 
rach; maluczko, a napady będą na 
porządku dziennym. 

Zaraza jest nader niebezpieczna 
inależy z nią rozpocząć energiczną 
walkę. Szczupłość posterunków po 
licyjnych, granicząca w niektórych 
punkiach miasta z zupełnym ich 
brakiem, mus! spowodować samo- 
obrone społeczeństwa, Fakt wye 
puszczenia przez publiczność 
schwytanego złoczyńcy, jaki za- 
szedł onegdaj przy ul. Winc. Pola, 
nie powinien się więcej powtórzyć 
Mieszkańcy miasta muszą w da. 
nym wypadku pomódz policji, tem- 
bardziej, że bandvci do swoich wy- 
stępów wybierają ulice, na których 
wprzód stwierdzają brak posterun* 
kowego. Przypuszczać też należy, 
że i kobiety zmuszone chodzić wie- 
czorami, zaopatrywać się będa w 
odpowiednie środki obronne, 

— KP 
Imieniny mra. Piłsudskiego 


(Telefonem od naszego koresponcenta.J 


Warszawa, 13 marca. (Z) 
W zw.ązku z imieuinami marsz ł- 
ka Piłsudssiego zawiązał się duży 
kemit .t obchodu, który urządza 
18 b. m. uroczystą Aʻademję w 
Resursie obywatelskiej, na którą to 
akademję p zy>4dzie marszałek Pił- 
sudski z rodziną, 

— (—— 


Benesz znowu pośredniczy. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Wa':szawą, 13 narca. (Z) Z Ge- 
newy dunoszą. że BeneSz podjął 
sę r.li pośred ika w uzęodnie- 
niu stanowiska Anglji i Francji w 
sprawi: piotokoiu genewskiego. 


Sir, 4 


Sprawy zagraniczne. 


Walka wewnętrza 
we Francji. 


(Korespondencja własna „Gaz. Por.“). 
Paryż, 9. marca. 


Chamberlain i Skrzyński konf2- 
rują dzisiaj z Herriotem. „Coś“ dzie- 
je się, coś ważnego wchodzi w o- 
kres przygotowań. Ale lękam sę, 
że p. Redaktor naczelny wrzuci mi 
do kosza ten artykuł, bo w trosce o 
zainteresowanie Czyteln., zalecł 
mi gorąco ustawiczną zm'anę tema- 
tów Wiec na chwilkę trzeba będzie 
zapomnieć o problemie bezpieczeń- 
stwa j koncesjach paktów gwaran- 
cyinych. 

Francia przeżywa obecnie okres 
gwałtownej walk? wewnętrznej, ja- 
kiej nie było od czasów afery Drey- 
lusa, Szkoda, że autor „Wyspy Pin- 
gwinów" już nie żyje, bo mógłby 
dorzucić piękny rozdział do dziejów 
swej burzliwej i namiętnej wyspy, 
Trzeba stwierdzić, że walka ta. ne 
zawsze prowadzona w estetycznej. 
kurtuazyjnej formie (dość powie- 
dzieć, że przywódca socjalistów, 
elegancki i subtelny literat p. Blum 
dostał szklanką w łeb od bojowców 
komunistycznych), zadecyduie, mo- 
ze ną długie lata o profilu wielkiej 
i pięknej Franci. 

Postaram się króciutko przejść 
wszystkie siły. które biorą udział 
w wielkiem starciu idej i Interesów, 
Więc najpierw ekstremy: komuni- 
ści i rojaliści, korzystający z pełnej 
toleranci dla otwartego zwalczania 
Ill-ej republiki w imię dyktatury 
proletariatu lub też ..Jego Królzw= 
skiej Wysokości księca Orlean“ 
Obie sity skazane na bezpłodną ne- 
gację, nie mające szans zrenlizowa- 
ufa swych ideałów ani na drodze 
legalnej, ani przy. pomocy gwałtu. 

Dalej: rządzący obóz lewicowy. 
Sofidarmńie trzyma się „kartel“ za- 
warty w czasie wiosennych wybo- 
rów, w którym uczestn'czą socjali- 
ści (S. P. I O., odpowiednik naszej 
P. P, 5.) socialistes-radicaux, socia- 
tstes-republicains  (.socialistes* o- 
znacza zwolenników reform społe- 
cznych. ale nie socjalistów w na- 
szem rozumieniu tego słowa). Soli- 
darność i karność szeregów kartelu 
jest imponująca. Wyłamuje się z 
miej tylko znaczna część senatorów 
radykalnych. 

W łonie lewicy zarysowuje się 
jednak silna rywalizacja dwóch 
wybitnych indywidualność. To: 
Herriot į Caillanx. Frzeci z leade 
rów lewicy, Briand, ne jest obe- 
cnie „en vogue“, nic przestaie jed. 
nak odgrywać ważnej roli, jako re- 
prezentant Franci w Lidze Naro. 
dów. Caillaux i Herr'ot. obaj przy. 
wódcy partji radykalnej, reprezen- 
tuija dwć: generacje tej partii. przed- 
wojenną i powojenną Wiemy zre» 
sztą dobrze, co znaczą oba ʻe na- 
zwiska. Herriot. to traktat wersai 
ski i przymierze z Polską, Caillaux, 
to rewolucja w polityce zagranicz- 
nej Francji i przyjaźń z Niemcami. 
Trzeba zwrócić baczną uwagę na a 
gitację Ca llaux. „CaHaux — la 
honte“, przez swych przyjaciół 
zwany „Caillanx — la paix“ zaslu 
żył sobie także na miano „współ- 
czesnego Neckera“ dla swego wiel 


„GAZETA PORANNA" 


KOPERNIK — w najbliższych dniach — MARYSIEŃKA 


z dnia 15 marca 1925. 


dlugo oczekiwany ulubieniec publiczności 


HARRY PEEL 


wraz ze swym femomenalnym psem NERO 


w obrazie Tajemnica Balu Maskowego: 1373 


Sprawy emerytalne. 


Położenie emerytów w Polsce. 


Jak ustawy 


me ministerjalne. —— Praca Związków emeryckich około 


różniczkują emerytiw. — Co daje ustawa, to odbiera rozporządze: 


uświadomienia Sejmu 


o rzeczywistym stanie sprawy. 


Lwów, 14. inarca. 

(ip.) W krótkim już czasie wejdą pod 
Gbrady sejmowe sprawy cmerytaine. 

Od należytego zrozumienia naszych 
sie” poselskich postula'ów emeryckich 
zależy los tych tysięcy zasłużonych a 
tak bardzo upośledzcnych w naszem 
raństwie obywateli. Z tego względn jest 
rzeczą Fierwszorzędnej wagi dokładne 
ujęcie całckształtu sprawy emeryckiej w 
Polsce i stanu, w jakim cna obecnie się 
znajduje. 

Sprawą ta, która, iak ta dorosiliśmy 
w swoim czasie, byłą dekładnie roz 
strząsana na Zieździe delegatów eme- 
rytów małopciskich, który odbył się w 
bieżącym miesiącu we Lwowie w Cen- 
tralnym Związku emerytów kolejowych, 
przedstawia się następująco: 

Ustawa z roku 1921 stworzyła dwa 
rodzaje emerytów: tak zwanych pol- 
skich i zaborczych.  Pcelskim przyznała 
Szereg uprawnień, które ściśle wyko» 
nane zadowioliiyby emerytów. I cmery* 
ci t. zw. zaborczy, mimc przyznania im 
tylko 75 prc. uposażenia emerytalnego 
że względu na postanowienia art. 43, 
który gwarantował im uposażenie nie 
mniejsze łak lo, jakie im przyznawała 
byłe państwo zaborcze, Przy Szisłem wy 
konywaniu ustawy. mienby egzystencję 
możliwa.  Tyniczasein złą gospodarka 
skarbowa, która spowcdowatra 
arki, stała się przyczyną. że ministro- 
wie skarbu. by ratować skarb 5aństwa, 
ióac pu lnji najmniejszego opu, chel. 
nali pobory emerytalne do niemożiiwycił 
granic. łamiąc lub obchedzac a:ctylka 
ustawę eniervtalną, ale j prawa, nabyta 
w byłych państwach zaborczych, a za- 


gwarantowane układem w SŁ Ger 
mahi. 

Wskutek tego pcłożenie emerytów 
stawałc się z dnizm każdym rczpacz- 


zwłaszcza, że ue było jcszczę 
przed którym siTe 


lv sze, 
w Polsce trybunału 
iyci mogihv ug upone: O SWE ph- 
twałconz prasa W bez tego stan 
TZECZY ZWIĄŻK, a ~“ szczewó.n ści 
Centr. Zwak emerytiw kelej-wvct 
we kLwaw'e z zażliurinym w tey spra- 
wie prezesem Neuhofiecm, rczpoczęły 
energiczną akcię w Sejrie w celu Cojo 
ny praw emerytów. 

W rocku 1923 'ząd przedlażyś Sej 
nwi drugą ustawę emerytalną, która 
niiała bvć rzekonw humanitarniejszą td 
pierwszej. la newa ustawa tworzv aż 
trzy typy emerytów: a) emeryta zabor: 
czego. b) emervta polskiegc Nr. 1 2 
przed 1. pazdziernika 1923. c) emazrvta 
polskiega' Nr. 2 pe 1. października 1023 
Lecz znowu rozporzalzcenia wykonaw- 
cze dc tej ustawy wypaczają ią zupeł- 
nie na riekcrzyść e'nerytów: ndbieraią 
emeryton: polskim N. 1 to jest tym. 
którzy przed 1. października 1923 przes 
szli na emeryturę uprawnienia nabvie w 
stawą -zZ roku 1921; zaś  emervtnil 
t zw, zaborczym nabyte prawa w by- 
łem państwie austr. 

Powsteje chacs, Emeryzi 
miesiące: ctrzymują imie zżobozy. 


każdego 
Przy 


spadek þ 


znają im jakieś dodatki, to znów wy- 
równania, po to, by w następnym mies 
siącu podwójną kredką to odehrać, Po 
bory różnią się po kilkadziesiąt, a na: 
wet i stokilkadziesiąt złp., a urzędy 
likwidacyjne uznają poniżej swei godne- 
ści udzielać jakrchkalwiek wyjaśnień co 
do tak znacznych różnic w poborach 
miesięcznych. 

Najbezwzględniej postępują organy wy 
konawcze z emerytami zaborczymi. Po- 
mmo art, 43 ustawy z roku 1921, który 
zabezpieczał im co najmniej wysokość 
pokorów emer. przyznanych przez b. pań 
stwo austr. wypłacaią tm 1/4, a nawet 
1/5 część tych Poborów, tak, że np. ten, 
co pobierał w Austrii emeryturę z rentą 
w wysckości 267 koron, otrzymuje o- 
becnie 27 złp. zaś wdowom po pra- 
cownikach kolejowych, którym zabez- 
pieczono minimum egzystencji w WYSo- 
kości 300 koron rocznie czyli 25 kor. 
nucsięcznie. wypłacają obecnie 4 i 5 złp. 
Te też kiedy w r. 1923 powołano do 
życia Najwyższy Trybunał administra- 
cyjny emeryci na tej drodze szukają 
sprawiedliwości. a Najw. Trybunał wy- 
daje 1ozstrzygnięcia, które uchyłają z 
ustawą niezgodne rozporządzenia Wy- 
knuawcze. lub przywracają odebrane 
prawa nabyte. 

Rówmież praca Zwiazków emerytal: 
nych idzie po tej drodze, a delegacje wy 
syłane do Warszawy. domazały się ener- 
gicznie rewizji rezporzedzeń samowol- 
rych, sprzecznych z ustawą, a w pierw 
szej linj: Śściśłego przestrzegania art. 41 


| ust. z r. 1921, 


Dzięki pracy Związków emerytalnych 
Sejm okazuje już pewne zainteresowanie 
się emerytami. Delegacja kalek. wysła- 
na przez Cetntraluy" Związek etrerytów 
kol. we Lwcwie w sierpniu zeszłego ro- 
ku dz warszawy nastraja Rejn korzysi 
nis da emerytów ; inwalidów kolejc= 
wych, a nawet p. Premier Zosta; wido. 
kiem ludzi bez rąk. nóg lub oczu, które 
stracil w slnżb'e do wtębi pCruszony i 
przyrzekł zająć się losem inwalidów i 
emerytów, Posłowie Zagajewski. Ostrow 
ski. Mianowski. Kuryłowicz, dr. Som 
mersie'n badają sumiennie stan rzeczy 
i przedstawiają go swoim klubom, któ- 
re dclegacjom przyrzekaia pomoc. 

Można stwierdzić, że dzięki wytrwa- 
lej pracy zasłużonych związków emc 
rytalnych zaczyna świtać nomyślnicjsza 
era dla emerytów i wątpić nie należy. że 
dzięki dokładnemu poinformowaniu klu- 
bów poselskich o stanie sprawy emery- 
talnej, gdy sprawa tą przyjdzie pod 
6ćkracy sejmowe, zostanie ona wresz- 
cie załatwicna po linii sprawiedliwości. 

Jak wiadomo. Zjazd delegatów mało- 
polskich Związków emerytalnych posta- 
rowił wysłać da Warszawy delegację 
któraby przedstawiła klubom seimo- 
wym faktyczny stan sprawy i stwc« 
rzyła dla niei przychylna atmosferę w 
Seimic. Chcdzi tylko c to bv emervci 
saficarrem skurianiem się w istniejących 
Związkach dodali powagi tej akcji. 


kiego talentu w dziedzinie fiaaasów 
(przypomnę, że Nocker, minisiet 
Ludwika XVl-go, uchodzi! za jedy- 
nego człowieka, mogącego nzalić 
Francję „ancien rég meu“ od kata 
strofy fnansowej į jej bezpośrednie. 
go rezultatu —- wielk'ej rewolucji). 
Caiilaux, to człowek silay, nie ta- 
jący się ze swemi risnawiściami I 


ptagn'epiem zemsty. wracający cia 
gle myślą do swej niedoli lat ostat. 
nich Przytem zręczny polityk --- 
zaznaczę jeden cHaraktervstycz':y 
szczegół: nie bierze udziału w roz: 
zrywającej sic obecnie kainpanj' re 
ligiimej. aby zarezerwowano sob c t- 
wertualne poparcie ka'oiików. Jed: 
nak Herriot ma na razis większe 
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wpływy. Wielu dawnych caillauty" 
stów  solidaryzvie się dziś z okee 
cnym prezydentem ministrów. 

Sacjaliścj mają w swoich szere- 
gach bliższych i dalszych przyjaciół 
jednego i drugfego z obecnych „wie 
pów“ lewicy, Als mają iakże swego 
młasnego człowieka w osobie 
wspomnianego p. Leona Bhima, po- 
chodzenia, jak wiadomo po!skiego! 
Dzięki sqe partii socjalistycznej w 
parlamencie i dzięki osobistym 
przymiotom ten „nieoficjalny pre- 
mjer“ francuski posiada dzisiaj na- 
prawdę silne wpływy. 

Przeciwnicy są także dobrze 
zorganizowani. Na ich czele masze 
ruią katolicy z generałem Castelnau 
jako wodzem. Rozwijają dzisiaj du- 
żą i zręczną agitację. Cieszą się soli- 
darnem poparciem episkopatu i kle- 
ru. Wielka rolę odgrywają wśród 
nich posłowie alzaccy, m. in. ksiądz 
Delsor, słynny już przed wojną — 
Nienawidzą kartelistów jako liber- 
tynów i masonów. 

Na drugiem skrzydle maszerują 
„narodowcy* pod wodzą Milleran- 
da. Idą teraz solidarnie z Katolika- 
mi. Miilerand nienawidzi Herriota, 
który przeprowadził przeciw niemu 
bezkrwawa rewolucję w czerwcu 
ub. r. Sam niemnici jest nienaw'dzo- 
ny przez lewicę, iako „renegat“ so- 
cjalizmu. Tem się tłumaczą gwałto- 
wne formy walki. Ale w tej walce 
nie bierze udziału inny znakomitw 
mąż stanu dnia wczorajszego Raj- 
mund Poingaré. Czeka, zajmując 
wobec rządu stanowisko krytyczne, 
ale nie opozycyjne Obok niego wie- 
le innych talentów politycznych re- 
zerwuje się na dzień jutrzejszy. 

Jakie stawki -są teraz w grze? 
Izba deputowanych uchwatfa iuż 
budżet w wysokości 35 miliardów, 
pierwszy raz Po woinie zamykający 
Sę bez deficytu. Charakterystycz= 
ne. że przeszło 50% wydatków 
przeznaczone jest na procenty j a- 
mortyzacię długów. To istotnie źle 
świadczy o gospodarce finansowej 
poprzednich rządów. Budżet m, s. 
zagr. zawłra także zniesienie am- 
nasady przy Watykanie i ustano- 
wienie jej w Moskwie. Izba uchwa- 
uła także „prawa finansowe", stann= 
wiąke uzumełnienie budżetu i ponie- 
kad „pendant“ do naszego ustawo- 
dawstwa zeszłorocznego. Opozycia 
głosowała przeciw budżetowi. — 
Pierwszy raz Od r. 1870 partje „tu- 
miarkowane* odmówiły rządowi 
konieczności państwowych. 

Zniesienie ambasady przy Waty- 
kanie nwe było jedynym kamieniem 
obrazy. Walka z budżetem „socjali- 
stycznym*, ro wałka warstw posia- 
dających przeciw ciężarom sanacji. 
Tout comme chez nous! Zmuszenie 
społeczeństwa do ofiar na rzecz 
Jaństwa nie jest rzeczą latwą. 

Dyskrsia budżetowa w Palais 
Luxembourg (senat) rozpoczęła się. 
W ciągu marca nastąpi rozstrzy- 
rnięcie, Alho rzad utrzyma stę na 
długo, albo będziemy mieli groźne 
przesilenie państwowe (konflikt 
dwóch 17h). Ale o jednem trzeba 
pamietać, Upadek gabinetu Edwar- 
da Herriot‘a nie oznaczałby eo ipso 
powrotu do władzy przyjaciół Pol- 
ski z .bloku narodowego”. To Jo- 
sedh Caillaux skorzystałby z kry- 
zysu d'a zrealizowania swych am- 
biimych celów: 

Krzewski. 
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Z dnia. 


CZEŚĆ DOBRZE POJETYM OBO- 
WIĄZKOM OBYWATELSKIM. 


Lwów, 14. marca. 


uchwała Rady miei- 
otwiera przed miastem naszem 


Czwartkawa 
skiej 


nową epokę rozwoju.  Uchwa!leniem 
Przyłączenia do miasta gmin podmiej- 
skich  rezprezentacja miasta złożyła 


wspaniały dowód patriotycznego spo- 
sobu myślenia, zdolności wzniesięnia się 
dla wielkiego celu ponad r órko 
własnych oschisiych interesów, Odnosi 
się to w pierwszej linji; do przedstawi 
cieli ster mieszzzańskich w Radzie atej- 
skiej. Bo nie ulega wątpliwości. że wła- 
śnie te sfery największą oiiarę przyno- 
szą pod ten gmach, jaki ku chwale i po- 
żytkowj całej Rzeczypospolitej ma być 
rozbudowany. Przez rozszerzenie granic 
miasta spadną bezwątpienia ceny grun- 
tów w stareni mieście, miasto przyfnu- 
je na siebie ogromne ciężary utrzyma- 
nia szkół, nrządzeń Sanitarnych i ad- 
ministracyjnych — a niepodobna się tu- 
dzić; aby tym zwiększonym kosztom 
odpowiedziała siła podatkowa nowych 
obywateli m. Lwowa, bo !udność przy- 
łączonych gnun jest w przeważnej swej 
części uboga. 


W tem oświetleniu tem wyraźniej 
występują pobudki natury wyższej. któ- 
re kierowały naszą reprezentacją. Po 
uratowaniu dla Rzeczyposnolitej mia- 
sta ij kresów wschodnich, Lwów przy- 
stępuje dc: świetnej Srrawy tej perły, 
którą złcżył iej w darze, dążąc wy- 
trwale do coraz potężńiejszego rozbły- 
sku polskości Lwowa i naszej idei pañ- 
stwowo-twón czej. 

Nie można, rzecz prosta, uważać, że 
uchwała Rady miejskiej już sama w <o- 
hie wystarcza, ahy dzieło stworzenia 
Wielkiego Lwowa weszło w Sprawę, r- 
aiizachi, Czeka miasto jeszcze dłuta i 
żinudna droga pertraktacji z odnośny- 
mi gminami i władzami samcrządowerni 
y rządowemi jak niemniej nie odrazu hę- 
dzie można wyposażyć przyłączone 
gminy we wszystko, co Ja ich potrzeb 
fizycznych i moralnych jest wskazane. 
To ostatte może bezwątpienia realizo- 
wać się tylko w miarę tnaterjalnych Za- 
sobar miasta. Jednakowoż pierwszy 
ważny i doni iosly krok zastał zrobicny. a 
w duchn, ożywiającym naszą reprezen- 
tację możemy mieć ntłną reko mię. że 
ñ nadal niczego się nie zaniedha. co bs- 
dzie leżało w granicach meżliwości, aby 
piękny sen o Wielkim Lwowie stał się 
rzeczywistością. 


WIĘ 
Em" WREN) CREEK 


Gzytajcie „Gzczutka 


Pelieto „Gazety Por.“ z 15 marca 1925 


GEORGES" I OURCET. 


Fajka. 


Jakie tə obrzydliwe, jeże'i 
ktoś pali fajkę! Przysięgam ci ta- 
tusiu, 2+ mężowi mojemu wybaczę 
wszystko, prócz tego. , 

Tak mówiła Simon1, dwudzie- 
stoletnia panienka. Oj:iec uśmi:- 
chał się robłażliwie, wciągając 
dym zelżo:ej fajki. 

— Biedny ten mąż, będzie mał 
miłe Życie. Współczuję mu z góry. 

— Oh ta'usiv, czy sądzisz, że 
tak bardzo zasługiwać będzie na 
współczucie ? 

Sim'na była ładna, zgrabna, 
elegancka. Duszyczkę miała chci- 
wą życia, pragnienia  niezliczonz 
| wszystkie możliwe złudzenia, 
Przyszł ść swoj. kr Śliła pewną 
dłonią. Mąż, który miał 'ię poja- 
wić, nieaasny m raż, już obarczony 


111 Jeszcze tylko 3 dni |!!! 


KOPERNIK 


MARYWYSIEŃKA 


Dzwonnik z alk zak 


Obie serje razem w 12 aktacp. Początek przedstawień Kopernik o godz. „Bój Me 
sieńka o g. 33'. Na pierwszy program ceny miejsc znacznie zniione. 
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ZBIÓRKA KŁÓW MAMUTOWYCH. 
Na Dalckiim Wschodzie rozwinął się w astatnich czasach silnie handel 
kopalnymi kłami mamuta, które znajdo wane są tam w znacznych ilościach, Za- 


stępują cne doskonale kość słoniową, 


żółtym kolorem. Rycina nasąa prźndsta wia qalbrzymi 


różniąc się od niej tyłko nieco bardziej 


magazyn jednej z firm 


sowieckich wypełniony ogromną ilością zebranych kłów. 


Rozstrzelanie dwu bandyckich atamanów. 


Dokonali oni w przeciągu pięciu miesięcy ponad sto napadów 
i zabójszw komunistycznych działaczy. 


(Telefonemat „Gazety Porannej*). 


Pogranicze sow., 13 marca 
Z Melitogola donoszą: W tutej- 
szym sądzie guberujalnym odbya 


ię głośna Sprawa „atamanów* 
rozgałęzionej szajki powst ńcz-]j 
Pa wiiowicza i Koszki. Banda ia 


lczyła aż 215 czynnych uczestni- 
ków, posiadała 10 karabinów ma- 
szynowych i ogromrą ilość różne- 
go rodzaju innej broni, operowała 
5 miesięcy, w ciągu których do- 
donałi ro ad 100 na adów i zi- 
bójstw komu istycznych dzia aczy 
itd. Mimo wytężonych wysiłków 
hai 6 di Mnie 2 Sad RA PM T o mam aś - zdołano schwycić tylko 


zakazami, nic będzie miał łatwego 
zadania. Nie wolno mu mieć jas- 
nych włosów, ani być niskim, oty- 
łym lub brzydkim. Oczy jego będa 
czarne, wąsy przystrzyżone, umysł 
subtelny i charak er uległy. Ne 
bdzie skąpy, ani zazdrosny, ani 
niewierny. Ani, warunek najn e- 
zbędnie' szy, nie będzie palił fajki. 

Wybaczy mu się wszystko ped 
warunkiem, aby zastosował się do 
tych zasadniczych wymagań. 

Jacek zosta! przedstawiony i pc- 
zwolono mu starać 'się o rekę. 
Był przemiły. BOKGthano go. Po- 
kochano bez zbytniego troszczenia 
sę, czy odpowiada wszystkim wy: 
maganym warunkom. 

Także I podstawowe zagadnie- 
mie fajki zostało ziniedbane. 

Fajka ta pojawiła się dytkret- 
nie dopero w drugim roku mał- 
eństwa. Po ukojeniu pierwszyci 
zapałów Ja:ek przestawał się krę- 
pować. Simona wystąpiła erergicz- 
nie przeciw nieprzyaciółce, obsy- 
pała ją drwinami, nazwała niees e- 
tyczną, cuchnącą, ordynarną. Jacek 
próbował starać w obronie; by- 


dru wyżzj wymienionych atama- 
nów, ponad 200 powstańców w 
dal zym ciągu terroryzuje cały re- 
on, Paiwiłowicza i Kos:kę skazano 
na rozstrz lanie bez prawa zasto- 
sawania amnestji. 

Gdy przewodniczący ogłosił, że 
rozstrzelanie nastąpi najpóźniej w 
24 godzin, skazani poradzili, aby 
sędziowie natychmiast „opuścili Me- 
litapol, gdyż w przeciwnym razie 
utiacą również życie. l rzeczywiś- 
cie, tego samego dnia ni wyśledze- 
ni sprawcy zastrzelili sekretarza 
trybunału. 


laio faka z Alzackiej wiśni, prz - 
wieziona z frontu, Przebyła wojnę, 
należały się jej p'wn* względy. 

Mimo to spoczęła na dnie szu- 
flady jeszcze na czas pewien. Try- 
skające błyskawicami gniewu lub 
zamglone łzami oczy S mony zbyt 

yty ładne. Wkrótce jedak pod- 

stępua, uparta, p tężniejsza niż 
przed porażką, powróciła, nalegała 
i wreszcie zwyciężyła. 

Simona poczuła się zranioną do 
głębi. Była to najstraszliwsza znie- 
wasa, gorsza od zdrady prawdzi- 
we. Do gabinetu męża nie wcho- 
dziła inaczej jak zasła'iaąc ręką 
nos, w innych zaś pokojach roz- 
Pp; lała przeróżne perfumy dla wy- 
pędzen a uporczyw:go zapachu, 

Była pewna, że miłość jej u- 
marła, czyż miłość może ostać się 
wobec tych świętokradzkich dy- 
r Po rzeba jej innych kadzi- 
de 

W gronie znajomych  znajdo- 
wał się młody człowiek, bardzo 
elegancki, który asystował Simo- 
nie. Nie palił on fajki, lecz wy- 
tworne  raperosv o złoconych 


| 
| 


Proszę o głos! __ 


NIE WOLNO PARODJOWAĆ WIEL- 
KICH CZYNÓW NARQDU? 


Lwów, 14. inacca. 


Zdaje mi się, że nie od rzeczy bee 
dzie , ieśli podnicsę głos w Sprawie, 
która wprawdzię dła Lwowa przestała 
być w  najściślejszem znaczeniu tego 
słowa aktualną. niemniej nie straciła 
swego znaczenia ogólno - społecznego. 
Idzie tu o fim, który dopiero co 
zszedł z repertuaru kina Apoilo, ale 
który Ślbytć dalej swe wędrówki po 
całej Polsce cd miast stołecznych aż po 
małe mieściny... 
Film fen p. t. „Miłość przez ogień 
i krew“, osnuty na tle walk narodu pol- 
skiego w czasie nafazdu bolszewików w 
r. 1920, wykomany w peiskiej wytwóre 
ni filmowej. winien był, jak się spodzie 
wać należało, być apoteozą najwięk- 
szego czynu narodowego, Spełnionego 
w pierwszym okresie odzyskaneł nie- 
podległości. Tymczasem to. co Się wir 
dzi w tym filmie, to faka$ nędzna pa- 
rodia wielkich chwil. w której niewia= 
domo czem więcej się oburzać — czę 
niedołęstwem inscenizacji | układu, czy ' 
też tendencyjrością w przedstawieniu 
roli, jaką w tem wielkiem dziele spełnili 
ludzie — więcej lub mniej mili autorowi 
filmu. 
Bo o to, jak w tem dziele są przed- 
stawieni br.haterowie „Cudu nad Wi- 
sła“. Generałów Weyganda i Haera, 
a nawet ówczesnero prezydenta mi- 
nistsów Witosa widzi się wśród gradu 
kul na froncie, natomiast marszałek Pil- 
sudski, jako miłosierny Samarytamin 
odwiedza chorych w Szpitalu i przypiha 
im medałiki! 
Pomijajac już pewnik, że reżyserzy 
f autorzy filmn z pewnościa nie widzieli 
frontu i że każdy kto brał udział w woń 
nie bolszewickiej, może tylko chyba 
wybuchnąć Śmiechem na widok tej pa- 
rodji —- jakie to jednak wywoła wraże- 
nie wśród szerokich mas ludności. A 
może nadto przedsiębiorcy zechcą 
sprzedać ten „polski“ fim zagranicy? 
Sądzę, że powinna się znaleźć w 
Polsce władza. któraby położyła kres 
temu partackiemu wykoszławieniu naj- 
wznioślejszego czynu odrodzonej Polski 
P. 


GDZIE SIĘ UBIERA 
ELEGANCRI SMIAT! 


U FIRMY 


„SCHWARZ i WOLLISEH" 


Lwów, Wałowa 2. Tel. 30-10 
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końcach. Simona EEEE "TELE E 7 ECON OR IEŁ GS OWO ZAWO GENE RER EYE marzyć 
o miłości poetycznej, wyzwolonej 
z wszelkiej trywialności. Ogarniało 
ą upojenie, zbyt mocne, aby mo- 
gło być bszgrzesznem, Walczyła 
jakiś czas, lub sądziła, ż3 wałczy. 
Wreszcie pewnego wieczora od- 
jeżdżając z kochankiem, pozosta- 
wiła na b urku Jacka list, w któ- 
rym między innem! widniało zda= 
nie: „Odchodzę, wypędzona okrop= 
nym zapachem twej fajki“. 
m | ` 
€ 


Tylko fajka wiedzłeč mogła, 
czy jacek ci:rpiał. Przyzwyczajoną 
była do smutnych zwie'zeń. Z prze- 
życia dramatu okopów wyniosła 
wlelką moc pocieszycielską. Jedna- 
kowoż nie posiadała już tego 
wpływu, co dawnie. Może łatwiej 
jest prowadzić ludzi na Śmierć, 
niż nakłonić ich w pewnych go- 
dzinach, ab; pozostali przy życiu. 
Powzięto wreszcie urazę do 
niewinnej, czyniąc ją odpowiedzial- 
ną za wszystkie nieszczęścia. O- 
statecznie ona stała się przyczyną 
odjazdu Siinony. Dlaczego była 


Sr. U 


Z przemysłu 


cukrowniczego. 


Upadek kartelu cukrowni- 
czego i Bnk Cukrowni. 


Rozbicie przemysłu cukrowni- 

czego na 3 grupy, — Przyczyną 

bezapelacyjna dyktatura Banku 

Cukrownictwa. Kwiatuszek 

z niwy działalności Banku Cu- 
` krownictwa. 


Lwów, 14 marca. 


(T) Rozłam w kartelu cukrowni- 
czym wskutek secesji cukrowni 
Związku Warszawskiego, pragną- 
cych uniezależnić się od Banku 
Cukrownictwa i prowadzić odrębną 
politykę finansową i handlową, 
wyjdzie bezwarunkowo na dobre 
tak przemysłowi cukrowniczemu 
jak i konsumentom. Jak to już nie- 
. dawno wykazaliśmy, kartel, zabez- 
pieczający każdej cukrowni zbyt 
wyprodukowanego przez nią choć- 
by najlichszego cukru, powodował 
zanik wszelkich starań admin stra- 
cji poszczególnych cukrowni o ja- 
kość produktu, a tem samem w 
rezultacie mógł się stać przyczyną 
zacofania i upadku przemysłu cu- 
krowniczego. Secesja cukrowników 
b. Kongresówki wytwerzyła rozbi- 
cie przemysłu na trzy grupy. W c- 
becnem stadjum mańmy w Polsce 
grupę cukrowni poznańskich z Ban- 
kiem Cukrownictwa na czele, gru- 
pę cukrowni Związku Warszaw- 
skiego finansowaną pzez Bink 
Angielsko-Polski, wreszcie cukro- 
wnie idące luzem. 

Niezadowolenie z działalności 
Banku Cukrownictwa wś:ód cu- 
krowników b. zaboru rosyjskiego 
i austrjąckiego datuje się od da- 
wna. Istotnie też zas użył on na to 
w zupełności. Żadna z szanujących 
się administracyj cukrowni nie mo- 
gła się zgodzić na bezapelacyjną 
dyktaturę Banku. Do szerokich 
kół publiczności dochodzą jedynie 
głośniejsze wypadki  skandalicz- 
nych wprost porządków w tej in- 
stytucii, wywołujących uzasadnione 
oburzenie. Z artykułu w „Merku- 
rym Polskim* (Nr. 18) dowiaduje- 
my Sie np. o takim fakcie: 


taka brzydka, czarna i niekształt- 
na? Cóż za brak mia:y, taktu, 
dyskrecjj w zapachu i kclorze. A 
przytem zupełnie pozbaw:ona u- 
przejmości. Czy sądziła, że ciągle 
jeszcze jest w okopach? 

Faliste zygzaki dymu z papie- 
rosa posiadają nieporównaną moc 
budzenia wspomnień, układając się 
w kształt uroczych twarzyczek 
kobiecych i ich subtelnych figurek: 
Fajka nie ma tej wyobraźni ani 
liryzmów. 

A przytem Simona nie cierp'ała 


ej. 

Jacek przeżywał wszystkie pię- 
kne wspomnienia i daleki od zło- 
rzeczenia niewiernej, żałował jei. 
Nie był on już tak bardzo młody 
i wycierpiał dosyć, aby wyrobić 
w sobie wyrozumiałość, Czy wrćci 
ona kiedy ? 

A jeżeli 
czyni? 

Przyjaciel zawiadomił go pew- 
nego dnia o iej powrocie. Porzu- 
cona przez kochanka, była niesz- 
częśliwa i skruszona. Frzebaczenie 
będzie czynem bardzo pięknym. 


wróci? to co on u- 


„GAŻEŁA PORANNA“ 


Je.zcze w cze wcu ub, r. cu- 
krownia Chodorów mimo przedsta- 
wień, że w,rabia tylko 1afinadę, 
której brak jest w kraju i że wiel- 
ka edległość Ch dorowa od G lań- 
ska obciąża niepomiernie kosz'a 
eksportu zmuszorą został» d 
eksportu cukru zagrani ę. Bis: 
rok upłynął od dokonanej «ssp - 
dycji a B:nk Cu'rown'ctua |o- 


z dnia 15. marc 1923. 


mimo licz ych urgersów d.tych- 
czas r.zrachunku za sprzedany 
przez się chodorow ki cukier nie 
zrobił i podaje c:raz to inne po- 
wody zwłcki, 

P.dob y sposób traktowania 
kiijentów nie licu'e absolutnie z ge- 
dnością szanującej ię instytu 
i kwalifikuje odp'w dnio Ba 
cukrownic wa. 


Co mówi Nemo: 


Turniej dyrektorski. 


Zagrzmi ły trąby — w cztery strony Świata 
Turniej stirąbiono pięknie ak nal:ży. 

Królew 1a — sztuka z kwiatów wieniec splata 
Aby uwieńczyć nim czoła rycerzy. 


-~ 


Nadjechał w szranki jeden tylko Czarny 


Znany z przydomku: Lucwik Nieudały. 
Znają go wszyscy, bo wojownik marny 
I żaden turniej nie przyniósł mu chwały. 


Królewna czeka wśród uczuć zamętu 
Czy ni:t ne weżmie udziału w igrzy sku. 
Cisza — nie słychać żadnego tętentu 
Ani nie widać srebrnej zbroi b ysku, 


Więc znowu Czarny, staby i leniwy 

Bez żadnej walki nagrodę aedbierze ? 

O 'grodze! jakże jesteś rieszczęśl.wy, 
Że unikają twoich bram rycerze. 


Sprawy teatralne. 


Może więc przecież będziemy mieli inn:go dyrek- 
tora teatrow miejskich ? 


Wyjazd wicepr. Chłamtacza do Warszawy. — Co myśli o tem p, Czar: 


nowski? — A jednak nie brak reflek tantów . 


Trzeba tylko umieć 


chcieć! 


Lwów, 14. marca. 


(0. Z przyjemnością stwierdza- 
my, że artykuł „Gazety Porannei", 
domagający się poważnego trakto 
wania przez czynniki powołane 
sprawy  rozpisanego konkursu na 
stanowisko dyrektora łwowskich te- 
atrółw miejskich, znalazł oddźwięk 
tam, dokąd był skierowany, a przy- 
czynił sie do ożywczego poruszenia 
wody w martwej sadzawce, 


Jacek przyszecł do domu up.- 
jony radcścią. Więc wró:i! Dziś 
wieczorem będzie już tutaj ! Drżąc 
jak panna młoda ozdobił kwiata i 
mieszkan e, rozpylił perfumy, aby 
wygnać „okropny zapach“, k'ór/ 
mógłby urazić d lkatne nożdża 
Simony, a wreszcie w potężnym 
odruchu oburzenia wrzucił w o- 
gień przebrzydłą fajkę i patrzył z 
mściwą radością na p'onącą. 

Simona przyszła smutna i po- 
korna., Cera jej pobladł”, oczy u- 
drę zone łzami, utraciły dawny 
blask, lecz zyskały wyraz. niezna- 
ny, głębszy. Była to nowa ko- 
bieta. Ę 

On także stał się nęwym czło- 
wiekiem. Przy końcu pierwszego 
obiadu wspólnego wyjął z wytwor- 
nej papierośnicy- cienkiego pap'e- 
rosa i ofiarował jej neśmiałym 
gestem. | 

— Jakto, nie palisz już fajki ? 
— spytała zdziwiona 

Odpowiedział tonem bardzo 
n=turalnym. 


— Oh, nie, takie szkaradzień- 


Pan wiceprezydent Chlamtacz, 
który dotąd uważał się za niepodie- 
gający żadnej kontroli i żadnym 
wpływom autorytet w sprawach te~ 
atralnych i rządząc się arbitraln e, 
bez względu na zadowolenie lub 
niezadowolenie opinii publicznej, 
arogował wolne prawo narzucan a 
Lwawow: swego beniaminka, P. 
Czarnowskiego, uznał widocznie, Że 
dalej iak jak dotychczas iść nie mo- 


stwo! Zniechęciiem się do niej na 
zawsze. Nie ozumi m, jak czło- 
wek zrrowy na ciele i umyśle... 

— Ale fajka twoja, a śliczna 
fajka z Alzackiej wiśni, do któe 
byłeś rrzywiąziny tak bardzo? 

-— Zr bła się bariz> brz dka 
na starość. Rzucił m ją w ogień. 
Pokój jej popiołom ! 

Usiłowa! uśmiechnąć się i cią- 
g al dacej: 

— Przysiągłem sobie palić od- 
tąd tylko papierosy. To takie ła- 
dne, take pociągające.. podczas 
gdy fajka: 

Cień melancholi przesunął się 
po twarzy Simony. 

—- Jacku, nie sądż tak. Papie- 
ros wypala się tak szybk pod- 
czas gdy fajka znacznie 'est trwal- 
sza i poważniejsza. Pozwolisz, że 
c ofiaruję nową, chcę sama wy- 
brać, aby trwała iak n jdłużej... 


Przekład A, W, 
imn 0 


i 


Nr. 7301 


że, a atmosfera naszego teatru musi 
być odświcżona. O tym uznana 
godnym przełomie w pogladach p. 
wiceprezydenta na sprawę teatralna 
Świadczy jego wyjazd do Wąrsza- 
wy eleni porozumienia się osob” 
stero z wybitnymi artystami i te- 


atrologami j zorientowania Się, na 
jakich reflektantów może Lwów 
ficzy Ć. 


Co prawda, jak nas informują 2 
kól adnych zaufania. p. Czarnow- 
ski nie zdaje się tym krokiem p. 
Chlamtacza zbytnio zbity z panta- 
łyku i utrzymuje dalej z zupełnym. 
spokojem. że to wszystko jest tyl- 
ko komedia, zafnscenizowana dla u 
spokojeria opinii publicznej, aby 
wyglądało na to, że „coś“ sę robi 

My jednak chcemy w to wie- 
rzyć, że tym razem p. Czarnowski 
jest w bledzie i że p. włcepr. 
Ch!lamtacz poważnie traktując %wo- 
ją misin, zdoła znaleźć sposób do 
zainteresowania sprawą teatrów 
miejskich osobistości, które dawa- 
łyby rękojmię. że zdołążą wydźwi- 
gnąć nasze przybytki sztuki z dzi- 
siejszego chaosu i bałaganu. Ufac 
można w to tembardziej, że prze- 
cież na przykładzie innych scen 
polgóch mamy dowody. że mfljono- 
we deficyty nie są nawet w dzistei- 
szych czasach conditio słne qua 
mon, jeśli naprzykład teatr krakow- 
ski mimo tego, a raczej zapewne 
właśnie dlatego, że Pod względem 
artystycznym stoi o całe niebo wy- 
żcćj'od scen Iwowskich, jakoteż m- 
mo tego, że Kraków posiada o po: 
iowę mniejsza liczbę mieszkańców. 
wykazuje, wobec naszych deficy* 
tów, minimalny niedobór, jakiś za: 
ledwie 10 tys. zł. miesięcznie. 

Z tego się okazuje, że i we Lwo* 
wie odpowiedni kierownik artysty- 
"zny i administracyjny, zdołatby 
wypłynąć z dzisiejszej Scylli į Cha- 
rybdy deficytoweji. A jak się dowia- - 
duiemy, nie ma tak zupełnego braku 
podobnie śmiałych sterników, któ- 
rzyby się na tę próbę ważyii, bo 
pomiędzy ewentualnymi reflektan- 
tami na obięcie kierownictwa te- 
atrów lwXwskich znajdują się takie 
poważne nazw'ska, jak wybitny li 
terati znakomity teatrolog Bołesław 
Gorczyński z Warszawy, znaty u 
nas ze swej artystycznej działalno- 
ści dyr, Henryk Cepnik i wybitny 


artysta dramatyczny i reżyser 
Henryk Barwiński. (Nie jest więc 
tak żle, jak sadzi Nemo! Przyp. 


zecera.) 

A niewiadomo, także, czy przy 
odpowiedniej zachęcie nie pokusili- 
by się o to trudne lecz zaszczytne 
zadanie także i imi reflektancj, jak 
np. bawiący chwilowo we Lwowie 
znakdmity krytyk teatralny i autor 
p. Adam Grzymała Siedlecki.. Po- 
noś trzeba tylko nmieć chciećt... 

a ya 


PROF. HOBZA STAJE OKONIEM.. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 13. marca. (Z) 'Toczące 
się od kilku tygodm w Pradze rckkonva- 
nia polsko-czeskie o likwidacię pre- 
tonsji z tytułu podziału Śląska Cie- 
szyńskiego, Spiżu i Orawy napotkały 
w ostatnich czasach na pewne trihic 
ści. Przyczyną tych trudności jest brak 
Zrozumienia dia SYtuacj i momentu W- 
słorycztego przez  przewodniczącege 
delegach czeskiej prof. Hobzy. znanego 
z występów awtypolskich w Pradze, — 
Korespondent Wasz dowiaduje słę, że 
natomiast rokowania handlowe, prewa- 
dzone w Warszawie mają przebieg 
pomyślny. 


Pe. Mooni 
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Szlachetna zbrodna. 


Wiedeń, 12. marca. 
(Korespondencja własna „Gazety Por.) 

Naddumajską stolicą wstrząsnęła 
wiadomość a morderczym zamachu 
na red. Bettauera, który posiadł 
herostratesową iście sławę. W sze- 
regu książek. w lot rozchwytanych 
i w „Tygodniku Bettauera' skwa: 
piwie ezytywanym, zwłaszcza 
przez nieletnich, Bettauer, pod pła- 
szczykiem wyższych idej, w imię 
walk o fizjologiczną wolność jed- 
nostki, szerzył zepsucie, A szerzył 
je prawie bezkarnie, zręcznie wy- 
wijając sie prokuratorji kunsztyka- 
mi specjalnej stylistyki, przy iej po- 
mocy drwiąc z surowości paragra- 
łów. 

W czasach, kied$  rozpasan:t 
seksualne į bez tego zrywa wszelkie 
tamy, grożąc degemeracją pokoł*ń 
powojennych, Bettauer nie robił so- 
bie skrupułów z dołewania oliwy do 
ogra. Nikt przed nim nie zdobył 
się ma równie fanatyczmą propagat- 
dẹ erotyki z wszelkich pęt wyswo- 
bodzonej, Ile jadu spływało z każ- 
dego jego słowa i wstąkało w tak 
podatny grunt młodych umysłów, 
nie trudno sobie wyobrazić. 

. Do tego tedy apostoła rozpusty 
zgłosi się młody człowiek, technik 
dentystyczny Otto Rothstock i pis- 
œu strzałami z rewolweru powalił 
go ma ziemię. Z ran tych jedma tyl- 
xo sama w sobie jest niebszpieczna: 
skaleczenie wątroby, inne uznano 
jako stosunkowo lekkie, razem 
"wziętę jednak, wytworzyły stań 
cieżki, tak, że mała jest nadzieja, by 
Bettanera można utrzymać przy 
żydu. i 

Uwieztony bez oporu Rothstock 
należy do tzw. „Hackenkreuzlerów“ 
(nacjonalistów niemieckich). Zape- 
wne, że to mie dodaje mu sympatji 
“v naszych oczach, z drugiej jednak 
stromy pe powinno przyćmiewać 
nam wzmoku przy osądzaniu spra* 
wy. Także przypisywany Rotli- 
. Stockow! antysemityzm odgrywa w 
tym wypadku o tyle cłryba rolę, że 


łączy się z rozpowszechnioną 
przez pisma  amtysemickie omimią, 
przypisującą żydom - rozmyślne 


podkopywanie moralności w społe- 
czeństwąch chrześcijańskich. 

Czyn Rothstocka posiada bez- 
wątpienia wszelkie znamiona zbro- 
mi i jako taki poddany będzie wyro- 
kowi sprawiedliwości. — Niemniej 
wszakże opimia publiczna ma prawo 


Z życia prowincji. 


Kronika tarnopolska. 
(Od naszego korespondenta.) 


Tarnopol, w marcem. 

Dla Dowództwa wojskowej straży 
granicznej na terenie Malopolski wsehod 
niej siedzibą będzie miasto nasze, Do- 
wódcą będzie generał brygady, które- 
mu przydzielonych będzie 13 oficerów. 
Nowe pomncżenie załogi ze względu na 
trudności mieszkaniowe wywcłuje u 
mieszkańców naszego miasta, którzy do 
tychczas wiele przecierpieli z powodu 
kwaterunków, podzielone uczucia. Byłc- 
ty wskazane w każdym razie, by za- 
rząd wojskowy ze zdwojona energią 
przyspieszył rozpoczętą zeszłego roku 
budcwę gmachów wojskowych. prze- 
znaczonych dla pomieszczenia oficerów. 
by ustawowe odnowiony kwaterunek 
wojskowy nie spadł znewu nizsznośnym 
ciężarem na barki Tarnopolan. 

Lustracja VI Okręgu sukolego, które 
przeprowadzili w ostatnim czasie pre- 
zes į naczelnik VI Okręgu dhowie insp. 
Leśniakowski i prof. Juzwa, okazały, że 
obudziłc się przedwojenne życie sokole 
po smiazdach naszego województwa. 

W Podwołoczyskach odbyło się przy. 
"dziale lustratcrów  waliie zgrainadze- 
nie 1. marca, na którem wybrano nadal 
dotychczasowego prezesa energicznego 


dha Eug. Witwickiezgo. W ubiegłym ro- 
ku gniazdo to urządziłc. szereg obcho- 
dów narodowych w Fodwołoczystkach i 
okolicznych wicskach, kilka popisów 
gimnastycznych, zawody lekkoatletycz- 
re : wieczornicę. Zarząd odbył 1$ po- 
siedzeń. — W Zbarażu odbyło się wal- 
ne zgromadzenie Sokoła 22. lutego. U- 
chwalono na niem zaprowadzić śwaatło 
elektryczne w gmachu Sokoła. W Mi- 
kulińcach lustracja stwierdziła bardzio 
dodatnią pracę. Dzięki staraniom preze- 
sa Sokoła Wł. Żychowicza i wiceprez. 
a zarazem burmistrza Gustawa Raby wy 
dzierżawił Sakół pomieszczenie dla sie- 
bie w budynku gimnazjum na lat 10, nie 
bedzie się więc już więcej, jak dotych- 
czas z Sswojemi urządzea:ami, tułał w ru 
ski domu. Z okazi 25-letniego istnie- 
nią urządza Sokół w Mikulińcach w br. 
Zlot ckręgowy u Siebie. Z letargu dłuż- 
szego  obudzili lustratorzy Sokół w 
Strusowie, nakłoniwszy ks, kan. Pvrka 
do zwołania na 25. bm. nietvikc byłych 
członków Sokoła. ałe całej Polonii ze 
Strusowa j okalicy celem uchwalenia i 
przeprowadzenia reaktywowania tego 


gniazda, 
s 


Wiadomości z Kossowa. 
(Korespondencja własna „Gazety Por.") 


Kossów w marcu. 
Onegdai odbyła się w gminie Roż- 
tów powiatu kossywskieyo uroczystość 


przyłączenia jej z powiatu śniatyńskie- j 


go do powiatu kossow:«iego. Na uto- 
czystość przyjzchali z Kossowa starc- 
sta Siekirski wraz z powiatowym ko- 
mendantem Policji Państwowej komisa- 
rzem Zarzyckim. Już na granicy gminy, 
oczekiwała gości barwna banderia wło- 
ścian, która towarzyszyła im aż do sa- 
mego Rożnowa W Rożnowie powitali 
starostę wójt i przewodniczący kahału, 
następnie udalł się przybyli goście do 
urzedu gminnego, gdzie starosta prze- 


mówił do dzieci szkolnych. a potem do 
zgromadzcnych włościan, pcczem przyj 
mował interesantów na audiencji. 

Na zakończenie odbył się w miejsco- 
wej szkole uroczysty obiad, podczas 
którego przemawiało kilku włościan Ru- 
sinów w duchu pojednawczym i podno- 
sito kcnieczność zgodnej  współpracv 
dwóch bratnich narodów. Przehieg n- 
roczystości w Rożnowie jest dowodem, 
że agitacja amłypaństwowa (trafila 
wśród włościan tutejszych na grunt nie 
pcdatny. gdyż odnoszą się om do Rzą- 
du Polskiego i władz jak najlojałniej. 


oceniać go ze Stanowiska nie same- 
go jedynie kodeksu. Wywiołany zo- 
stał przez zbrodnię systematycznie 
uprawiianą całemi łatami, dybiącą 
na rozwój młodych pokoleń. za- 
„szczepiańącą trucizny, których stra- 
szne działanie zniszczyć może całą 
przyszłość narodu. Wywołany zo- 
stał dalej bezkamością tei potwor- 
nej zbrodni i: coraz jaskrawiej uja- 
wniającemi słę jej owocami. 
więc odruchem obrażonych ideałów 
człowieczeństwa, a równocześnie 
Jdruchem rozpaczy. która na widok 
bezkarności zerwała się w młodym, 
gorącym umyśle i włożyła zrozpa* 


Był | R 


czonemu mordercze narzędzie do 
ręki Zbrodnia jest zawsze potępienia 
godna. Ale tło, na którem powstała 
ta zbrodnia, budzi tyłko szacunek. 
Zarazem wyzwala ona również na. 
dzieję, że. diabelski posiew Bettau- 
erów sam na Siebie wydaje wyrok 
zagłady, że właściwe człowiekowi 
poczucie nie da się stłumić dosz- 
czętnie propagandą zbydlęcenia. — 
Oozsypanym po całym świecje Bet- 
tauerom wypisała ręka Rothstocka 
pociesząjące dla każdego, kto wier- 
ny zostął hasłom cywilizacji, a gro- 
źne dla jej wichrzycień: Mane, 
Thekel. Fhares! 


NAOKOŁO ŚWIATA O KULACH. 


Francuski słerżant-inwałida,  pozha- 
wiony nóg, przedsięwziął podróż nao- 
kcło świata, W podróży tej zdcłał już 
dojść do Budapesztu. 


Nowaczyńskiemi grozi 
aresztowanie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 13 marca. (Z) Sąd 
okręgowy rozpatrywał sprawę Adol- 
fa Nowaczyńskiego, który oskarżo- 
ny jest przez prokuratorję o udział 
w pojedynku z pułk. Dzwonkow- 
skim. Pułk. Dzwonkowski został 
już stawiony przed sądem wojsko- 
wym i skazany na dwa tygodnie 
twierdzy. Obecnie przyszła kolej 
na Howaczyńskiego, który jednak 
nie stawił się, ponieważ przebywał 
w Pradze. Okazuje się jednak, że 
Nowaczyński n.e miał prawa bez 
zezwolenia sądu wyjeżdżać z kraju, 
gdyż przebywał na wolności za 
osobistą deklaracją. Wobec tega 
sąd zmienit środki zapobiegawcze 
na kaucię w wysokości 10.00 złot. 
W razie niezłożenia kaucji; p. No- 
waczyńskiemu grozł aresztowanie, 
Proces został na razie odroczony 

wwie 


Ostateczne wywłaszczenie 
w Rosji sow. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 13 marca. (Tel. G. 
P.) Władze sowieckie wydały u- 
stawę zabraniającą dawnym wła- 
ścicielom ziemskim użytkowania 
ziemi i mieszkania w swych da- 
wnych majątkach. 
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„QAZETA PORANNA“ 


z dnią 15. Marca 1925. 


Nr. 7361 


Że sztuki. 


Wystawa peisaży, oraz innych 
prac malarskich, 
Lwów, 14. marca. 


Pod znakiem utrzymanka ciągło- 
ści, otwarto dnła 1. marca br. w 
Tow. Szt, piękn. przy ul. Dziedu- 
szyckich wystawę prac malarzy 
lwowskich, przeważnie pejsaży " 
martwych natur. Tendencją i wyst- 
kiem Towarzystwa jest, jak to wi- 
dzimy w czasie jego działalności, 
żywotność į energiczne podtrzymy- 
warte placówki, która kiedyś, w 
niedawnych czasach była ostoją dla 
sztuki i kultury tej części ziemi 
Rzeczypospolitej i podniesienie iej z 
upadku powojennego przez ruchli- 
wość į otwierasie coraz to nowych 
wystaw. I tu występuje ten zna: 
mienny fakt — o czem już pisałem 
— że pracowitość i płodność na- 
szych lwowskich artystów jest tą 
studmią. z której Towarzystwo czer 
pie dla stebie materjał, gdyż prawie 
"wszystkie wystawy, prócz zeszło- 
rocznej wiosennej i kilku mieszanych 
są stale przez tych samych malarzy 
zasilane. Z jednej strony ambicia 
maszą lokalna może być tem mile 
łechtaną, z drugiej jednak, gdy cho- 
dzi o pogląd na sztukę obecną cho- 
ciażby tylko rodzima i jei przegląd, 
jest to niekorzystne zacieśnienie się, 
a dla poziomu wystaw i ich strony 
dydaktycznej, jakoteż dla samych 
artystów szkodfiwe. Bo w takim 
systemie musi się wytworzyć jed- 
nostajność, Zaproszenie pozalwow- 
skich artystów, a nawet zagranicz: 
nych (dziś jest to już możliwsze), 
wprowadziłoby ożywienie niemałe, 
co byłoby dla wszystkich wysoce 
korzystne. Obecną wystawa nosi 
cechy zdecydowanego wyczerpa- 
nia. Tem pustsze.wydają się sale 
mmo ich obwieszenia, że wspom- 
mienie ; wrażenia z ostatniej dosko* 
nałej wystawy są jeszcze zbyt 
świeże  Przysłano mnóstwo wido- 

ików i wśdoczków, nazwijmy je cza: 
sem pejsaże, (bo słowo to w zna- 
czeniu naszem nos: treść poważną) 
moc Mwdatków i kwiatów —- a 
właściwie poza farbowanym!, za- 
ledwie kilka naprawdę „kwiatów“, 


ILUSTROWANY DODATEK 
„GAZETY PORANNEJ” 


Rozszerzenie „Gazety Porannej" oraz wprowadzanie coraz nowych 
ulepszeń w naszem wydawnictwie, znalazły należyty oddźwięk w społe- 
czeństwie, który zaznacza się w rosnącej z dniem każdym liczbie Czy- 
telników i Prenumeratorów. Idąc dalej po tej drodze wprowadzamy no- 
wość, która niewątpliwie zostanie przyjęta z wtelkiem zadowol niem przez 
publiczność 1 zacieśni jeszcze bardziej węzły, łączące nas z naszy m 


Czytelnikami. 


| Celem dostarczenia Czytelnikom jak najbardziej wszechstronnego 
i barwnego obrazu najświeższych aktualności, rozpoczynamy od najbliź- 
szej niedzieli, dnia 15. b m. wydawnictwo dodatku p. t. 


Ilustrowana kronika tygodniowa 
„Gazety Porannej'. 


Nawiązanie kontaktu z pierwszorzędnemi firmami graficznemi oraz 
ateliers fotograficznemi w kraju i zagranicą, które będą dostarczały nam 
najciekawszych klisz, jakoteż zaangażowanie wybitnych miejscowych sił 


artystycznych i technicznych, pozwoli nam postawić illustrację naszą na. 


poziomie, dorównującym zagranicznym wydawnictwom tego rodzaju. Bę- 
dzie ona odzwierciedlała w szeregu pięknie wykonanych reprodukcji wie- 
cznie zmienny, wiecznie ciekawy obraz życia. 

Pomimo znacznych kosztów, związanych z wydawaniem „Illustro- 
wanej kroniki tygodniowej Gazety Porannej" 

cena prenumeraty nie zostanie podwyższona 
a wszyscy Czytelnicy nasi będą otrzymywali dodatek illu trowany co 


tygodnia zupełnie bezpłatnie. 


kilka portretów, kilka tak zw. mar- 
twych natur, a tego wszystkiego 
jest bardzo dużo. Szczególnie 
„dział“ kwiatów imponuje ilościa. 
a rodzajem malowanła mimowoli 
rasuwa reminiscencje cennika 
Mauthnerowskiego. Z całej masy 0- 
brazów i obrazków zwracają md- 
nak uwagę nrektóre poważnie po- 
traktowane płótna Krupskiego. a to 
doskonale utrzymane w kolorze z 
zachowaniem Soczystości Świeżych 


kwiatów, ciemno czerwone zdaje 
się malwy, których artysta nie po- 
traktował jako szczegółowe słu- 


dium 7 wszelkimi drobiazgami (tak 
przeważnie malują nasi malarze 
kwiatów, czyniąc preparaty botani- 
czne) z listkami i kolyrkam', lecz u- 
ial w farbe urok barwy i radości, 
jaką odnosi się zawsze na widok 
świeżych, żywych kwiatów. Inne, 
malowane wprost z klombów stano- 


wią też pewną rozmaitość, Z pejsa- 
ży wybija się studium ,Podsżenią w 
Dębowcu* i kika innych fragmen- 
łów z parku. Uważałbym za pewną 
niepotrzebną i szkodliwą manierę 
gaszenią przez Krupskiego barw 
czystych i kontrastowych jak mś 
pontelato zielonymi czy szarymi to- 
nami, co odbiera barwę jego pra- 
com 1 osłabia wrażenie. Słonecki w 
wielu tematach z nad Niemna starał 
się prócz doboru motywów i ich u- 
stosunjcowamia wydobyć typ i cha- 
rakter pejsażu, co lest tak ważnym 
momentem w malarstwie tego ro~ 
dzaju, z różnorodności zaś, z jaką 
rozwiązuje problem barwy i śwła- 
tla w swych peisażach, daje się wy- 
czuwać wybitnie nastrój, o który 
malarzowi chodziło. — Przy ciem- 
nych : zimnych tonach, które sto- 
cuje, czasem odbija jakaś iasna pla- 
ma, chmurą czy smuga wijącej s'e 


rzekł, pejsaże te są równe w har- 
monji barw 1 noszą swój właści- 
wy typ. —- Rozwadowski przysłał 
kilka prac, mających zawsze te sa- 
me cechy. Olpiński „duży portret“, 
Rybkowski 2 obrazki, prócz tego 
mnóstwo  szktłów,  Doręgowsk!, 
Gawlikowski, Pikor, Erb i inni, któ- 
rych pedaje szczegółowo katalog. 

Przysłano kilka małych rzeźb, 
które nie stanowią nowej ery w 
sztuce. j 


K. Kostynowićz. 


TEATR WIELKI: 

Sobota 14. bm. „Lisetta. córka źle 
strzeżona” (balet — premiera). 

Niedziela 15. bm. o g. 12 w południe 
odczyt Siędieckiego pt. „Polska w ko 
medjach Fredry“. 

Niedziela 15. bm. o 3 pepoł. „Sen 
nocy ietniej" (ceny popularne). 

Niedziela 15. bm, „Wesele Figara“ 
(50% zniżki). 


TEATR NOWOŚCI: 
Sobcta 14. km. „Agri“, 
Niedziela 15 bm. „Hrabina Marica“. 
Poniedziałek 16. hm. „Agri*, 
Wtorek 17. bm. „Agri“, 


TEATR MAŁY: 
Sobota 14. bm. „Spadkobierca”. 
Niedziela 15. bm. „Spadkobierca". 
Poniedziałek 16 bm. „„Spadkobienca . 
Wtorek 17. bm. „Spadkobierca*, 
—— 


„Twórca* H. Miillera We wtorek 
odbędzie się premiera tej sztuki. której 
autorem jest jeden z mańgłośniejszych 
dziś pisarzy niemieckich, „Twórca“ w 
Berlmie i w Wiedniu grany był prze- 
szła 100 razy į ciągle jeszcze utrzymu- 
ie się na repertuarze. Akcja rozgrywa 
się w środowisku uniwersyteckiem, ną 
tle konfliktu między genialnym wynt- 
lazcą a icportunizmem uktytulowanych, 
starej daty profesorów. Na Scsnie zO- 
baczymy laboratorium nczonega oraz 
wielką salę wykładową w nmwersy- 
tecie. Sztukę reżyseruje p. Żyteckł, 
który gra tytułową rolę. 

„Polska w komediach Fredry“, Nie- 
dzielny odczyt Siedledkiego jak było da 
przewidzenia, wzbudził ogromne za 
teresowanie. Bilety na ten bardzo war- 
tościowy «dczyt sprzedaje ty!ko kasa 
Teatru Wielkiego. 


Fejleton „Gaz. Por.* z d. 15. 3. 1925 


(„Spadkobiercy* komedja w 3 akt. 
Adama Grzymały Siedieckiego,j 


Lwów, 14. marca. 


Hesrreka!! zawołać może Featr 
Polski z dumą i radością. Po Pe- 
rzyńskim, który zapowiadał tak 
wiele a tak mało dotrzymał, dosta- 
Bśrry nareszcie nie żadnego glor 
bentrołera teatrów paryskich, żon- 
gtera scenicznej groteski, arlekina 
księżycowych nastroji lub prze- 
chodnia z dziwnej ulicy, ale kome- 
djopisfrza z krwi i kości, prawdzi: 
wie rasowego, tkwiącego wszyst- 
kimi korzeniami w ziemi, która go 
wydała i w pięknej kulturze pol 
„skłej Komedji w jej najświetgiej- 


szych czasach. Powoli i statecznie 
przygotowywał się Adam Grzy- 
mała Siedlecki do tego turnieju sce- 
nicznego, który po „Spadkobier- 
cach“, uwiefńiczyć miał jego czoło 
wiawrzynem. A miał ten doskonały 
pisarz sposobność nie lada, ażeby 
poznać wszystkie arkana sceny: 
długoletni krytyk teatralny, zasłu- 
żony dyrektor teatru, jedep z naj- 
lepszych w Polsce znawców Fre- 
dry, kokietował już z Melpomeną 
nie na żarty, zanim Stał się jej ko- 
chankiem Pierwsze próby sce 
niczne Siedleckiego _ (,Sublokator- 
ka", „Popas Króla Jegomości*, 
„Podatek majątkowy”) aczkolwiek 
wykazywały duży nerw komedio- 
wy, kultunę literacką i znajomość 
techniki scenicznej, były jedymif 
jakgdyby zbieraniem sił do skoku, 
treningiem mądrego i ostrożnego 
szampiona, 

W „Spadkobiercach“ dopiero na- 
stąpił ten królewski, rekordowy 
skok w sam Środek komedii, skok. 
który pobił stanowczo wszystkie 


dotychczasowe dystanse. Pom'jam 
wirtuozostwo techniki scenicznej t 
prowadzenie djalogu. w którym 
pobija Siedlecki nailepszych maj 
strów francuskich i włoskich. Ma 
ta komedja jeszcze inne nieprzem!- 
jałące uroki, słodkie i mocne fak 
stara małmazja. 


Jest przedewszystkiem rasowę 
polska. Zamknij oczy, a poznasz, 
Że napisał ją Grzymała, Co to zna. 
czy? wiele aczkolwiek trudme jest 
do zdefiriowania. Po prostu poznać 
odrazu, że pisał ją Polak dla Pola: 
kóW i tylko Polski aktor odczuć po- 
trafi całą Tadosność tej komediji, 
która nareszcie jest nasza, bez żad. 
nej przymieszki krwi obcej. Nie 
znaczy to. ażeby była syntezą ca: 
łei Poiski współczesnej. Jesteśmy 
za blisko „tego cudu wyzwolenia 
o którem przecież tylko majaczył 
wlizjoner-malarz, Wyspiański. Nie 
sto łat, gdy nas iuż nie będzie, mo» 
że się narodzi komediopisarz dz* 
stejszych dni Dał nam Siedlecki 
tylko fragment polskiego żvcia. ala 


jakiemi oczyma na niego spojrzał? 
Jest w tej komedji cudowny zapach 
polsk'ej ziem, która jest równie 
drogą dla feudala Obierzyńskiego, 
dla oficjalisty bez ziemi Srekienki, 
iak i dla chiopa Wierciaka. To jest 
ten mocny pień narodu, to wszyst: 
ko. oo w nim mocne 1 niezepsute 
propagandą bolszewizmu czy fute- 
ryzmu Same „Samosęk!*, „Połóż 
rekę na mojej piersi — 00 w miej 
oje? Serce — to nie serce — to 
polska ziemia”. Powiedział to juž 
1iaz w „Weselu“ innenń słowami 
wizjoner Wyspiański, lecz nie wy- 
starczy cytatów, ażeby powtarzać 
mam ten pacierz dziej w dzień. 


Jest w tej komedii pobłażliwość 
filozofa, który patrzy ze spokoiem 
nawet na klasowe walki, wierząc, 
ŻE ostateczyie zwycięży zdrowy 
instynkt narodu. Swój do swego! 
ptękne hasło, którego naturalnie nie 
może zrozumieć taki jakś pan Jam 
Nepomucen Mier, zbolszewiciały 
intelektualista „Wiadomości nie ty- 
le literackich ile wschodnich“. Jest 
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Z „Młodej Sceaki*, Świetna kome- 
dja Zapolskiej „Ich oazworo* dała ze- 
społowi „Młode Scenki* niezwykły 
Sukces. Po dwóch przedstawieniach, na 
których sala była wypełniona, cdtgra- 
ne będzie „Ich czworo* w zmienionej ob 
sadzie w najbliższą niedzielę d, 15. bm. 
Bilety wcześniej do nabycia w kancela- 
ri Szkoły dramatycznej w godzinach u=- 
rzędowych. 


Repertuar „Młodej Scenki”: 
Niedziela 15. bm. c 8 wiecz. „Ich 
czwcro“ G. Zapolskiej. - 
— pn 
RADJO! RADJO! RADJO! 


Firma „LEON APPEL I SKA“, Lwów, 
Legionów 1, urządza audycie radjowe w 
Specjalńme na ten ceł urządzonym salo- 
nie, codziennie wieczorem od godz. 8.30, 
Bezpłatne biety wstępu za poprzed- 
mem zgłoszeniem Se do godz. 7-mej wie- 
czorem wydaje firma. 

Demonstracje na aparatach: „Mar- 
coni“ Londyn, „Siłi* Medjolan, „Lo 
renz“ Berlin, na antenach dachowych 
i pokojowych, 1381 


Informacji o zdrojcwisku 
„Piszczany* udziela be:pła nie 
dnia 15. i 16. marca b. r. od 2—4 
popcł. w hote'u Europejskim we 
Lwowie Dr. Władysław Lichtenstein, 
lekarz zakładów kąpe owych. 1384 

—— 


Przed pielgrzymką do Rzymu, Stow. 
chrześć, naio. nauczycielstwa szkół 
powsz. urządza cykl wykładów z ctra- 
zami świetlnym o kzymia, do których 
wygłoszenia uprosiła dra W. Śmiałka. 
Pierwszy wykład p. u „Co nas ciąurie 
do Rzymu“, odbędzie się we środę 16. 
bm o 7 wiecz., w Sali przy us Ziamorb- 
wicza |. 17. Wstep wciny. Dobrowolne 
aik! na zakupna samolciu. 

Wiec lwow. Stow, kupców į pokre- 
wnych stowarzyszeń cdbędzie się w 
niedzielę dnia 15. bm. o godz, 11 przed. 
paiud. w sali instytutu Technelcgiczne- 
go we Lwowie ul. Bourłarda |. 5 z na- 
stępułącym porządkiem dziennym: 1) 
Podatek przemyslowy a społeczeństwo. 
2) Wnioski. 

Doroczne Walne Zgromadzenie człon- 
ków Stow. „Gwiazda“ odbędzie się w 
miedzielę 15. mamca br. œ godz. 10 rano. 

(—) Małopolski klub automobilowy 
me Lwowie wybrał wczoraj na posie- 
dzeniu wydziału komisię propagandy w 
osobach pp.: Stromengera, Dębiekiegc, 
Rubczyńskiego | Wacka; sprawę lokalu 
powierzono pp.: Uwierze i Weissowi, 
sprawę odznak p.: dr. Stenzlowi, Weis- 
sowi i Stromengerowi. Poruszono spra- 
wę bezpieczeństwa ruchu ulicznego we 
Lwowie, przyczem siwierdzono, iż we 
Lwowie jest tylko 4 policiantów prze- 
znaczonych specialnie do regulowania 
ruchu kołowege. Dalej poruszono spra- 
wę oświełlenia ulic oraz nieu$wiado- 


w tej komedii zdrowy sybarytyzm. 
ten sybarytyzm, który nam wszy- 
sikim powiada, że chwila szczę: 
ścia za życia więcej jest warta, niż 
pomnik po Śmierci. Tylko szczęście 
buduje, 

Czyż typowo nieszczęśliwy į roz* 
darty na ćwierci człowiek Żerom: 
skiego przestał być ną chwilę pier- 
wiastkiem destruktywnym?  Dlate- 
go daruimy mocnemu Amerykan'e 
nowi Obieżyńskiemu chwile szczę 
ścią osobistego, Nic jest on na Bo- 
ga bohaterem tragedii, ale tylko 
człowiekem. A jeśli po słodkim 
podlotku Wikci znajdzie om szczę- 
ście w  przyrastałych ramtonach 
mamusi, która „tnie dekolt“, ażeby 
zwrócić na slehie uwagę, to zaw- 
sze ostatecznie i ta słabość zostanie 
przy familji. i 

Jest w tej komedji (przy końcu 
rzeczy równie ważna) nie myślo* 
wo-konstrukcyjny dowc'p Wina- 
wera, ani drażnienie paradoksem 
Grubeńskiego — Shawa, ani też tra- 
gikomedja groteski Szaniawskiego, 


„bzarna ręka' 


Co znalazi p. Eljasz na progu swego sklepu 


grozi Bykowi! 


—+ Czy działa tu 


tasama szajka, która swego czasu usiłowała sterroryzować kiika 


osobistości 


Lwów, 14 marca. 

(—) Przed kilku tygodn. donie- 
ślśmy, że na ul. Żółk ewskiej gra- 
suje jakaś tajemnicza „Czarna ię: 
ka“, która usiłuje popełniać wy- 
muszenia, żąd jąc pieniędzy pod 
groźbą... zabicia. Wówczas to po- 
licja przeprowadziła dochodzenia, 
które jednak pozostały bez skutku. 

Wczoraj znowu zaalarmował 
policję będą y w panicznym prze- 
strachu kupiec Eljasz Byk, mający 
sklep przy ul, Żółkewskiej 17, że 
gdy rano otworzył sklep, znalazł 
pod zaluzjami 
:reści : 


we Lwowie? 


Wielmożny Panie! jeżeli do 
dnia 14. II. nie położysz 750 
zł. to może pan robić testa- 
ment, gdyż nie ręczymy za 
pańskie ż cie do dwu tygod- 
ni. Pieniąd.e ma pan położyć 
przy głównej furtce nowego 
kościoła na Zniesieniu. 


Podpis: Cz. r. 


Kartkę tę policja wzięła celem 
przeprowadzenia da'szych docho- 
dzeń. Nie jest wyk!uczone, że w 
obu wypadkach dz'ał.li jedni i ci 


kartkę następującej | sami sprawcy. 


mienia publiczności, która nie zważa na 
sygnały. schodzi z chodnika na jezdnię 
lub szybko przebiega z jednej strony 
ulicy na druga, bez oglądania Się na 
ruch komunikacyjny. 

Ze Stow. Młodz. Akad.  „Odrodze- 
nie“, W sobotę 14. bm. odbędzie się 
wieczór dyskusyjny z referatem ks prof. 
dra Gerstmane: „O pojedynku“. Począ- 
tek o 19-tej. Sala posiedzeń Tow. Go- 
spcdarczego, Kopernika 20 w podwó- 
rzu. Wsten dla czlenków : wprowadzo- 
nych gości. gr 

Czarni—Biali,. Powyższe zawody to- 
warzyskie odbędą się w niedzielę 15. 
bm. o godz. li przed poł. na boisku 
Czarnych. Wstęp 5) gr., trybuna 1 zł. 
Zawody zapowiadają się interesuląco, 
ze względu na doskonały skład i dobrą 
grę Białych. 

Zebranie Komitetu kulluralnej opieki 
nad żołnierzem odbędzie się w sobotę 
14. bm. o 18.tej w wielkiej sali ratu- 
szowej, Nad Komytetem tym Ccbięli pro- 
tektorat PP. Woj. Garapichowa, ks. 
Lubomirska, prez. Naymanowa, J. E. 
ks. arcyb. Twardowski i gen. Malczew- 
ski. 

Zebranie  Rodzicielskie w sprawie 
drużyny harcerskiej w Vil. gimnazjum 
odbędzie się w niedziele 15. bm. © godz. 
11 przed poł, w auli eymaziun przy 
ul. Sokcła 2. Geście mile widzia'u, 

(—-) Bestjalsk. maż. Na Poogtowie 
ratunkowe przywiezione wczoraj Lcon- 
tynę Wyspiańską łat 25, żone kamie- 
niasza, zam. w 7amarstynowie, którą 
ruzbestwiony mąż pobił tak nielitości- 
wie, że nadla bez przytomności. Pego- 
towie ratunkowe przewiozło ją w stanie 
groźnym dc szpitala. 


(—) Jeszcze oszustwa z Suknem, 


r raj policji, że ma pl. Krakowskim dwaj 
osobnicy, z których jeden mówił po ro- 
syjsku, a drugi po azesku, sprzedali mu 
6 metrów materji za 161 zł, Dotnoszący 
niebawem przekonał się, że padł ofiarą 
oszustów, gdyż materja ta przedstawia 
wartość zaledwie około 50 zł. 

(—) Aresztowanie _ dziectobójczyni. 
Przedwczoraj donieśliśmy o znalezieniu 
zwłok noworodka ma parceli przy ul. 
Potockiego. Komisarjat VI. przeprowa- 
dził energiczne dochodzenia uwieńczo- 
ne aresztowaniem matki dziecka. któ- 
rą jest Józefa Szabatówna, służąca u 
państwa A. przy ul. Okólskisgo, 


(—) Kradzież w „Auta-motorze”. Hen 
ryk Schmeindi inż. w „Auto-motorze" 
domiósł wczoraj, że przed kilku dniami 
nieznani sprawcy skradli na jego szko» 
dẹ z warsztatu kulisty czop automohilo- 
wy wart. 35 zł, ; 

(—) Ofiara kieszonkowego złodzieja, 
Na bit Scfklzn, faki kteszonkowiec 
skradł wczoraj _ monterowi Janowi 
Szczepaniukowi z kieszeni kamizelki ze- 
garak wart. 20 Zł. 

(—) Posterunkowy zamknięty w 
sktepie. Do posterumkowdgo Lasoty 
pełniącego służbę na ul. Serbskiej, przy- 
stąpiła wczoraj Katarzyna Sadowa z 
prośbą, by udał sie do skiepu 
Schalla przy tejże ulicy, gdyż ją tam 
oszukano, Gdy Lasota przekroczył pm$£x 
sklepu, Schaił po:liiósł wielki krzyk i 
w tej chs** puleci] swemu subiektowi 
zamknąć drzwi sklepu na k!ucz. Dopie- 
ro po 15 minuiach na prośbę (') córki 

subjekta otworzył drzwi 1 wypuścił 
posterumkowego. 

(—) Wielwa awantura w handlu o0- 
buwia. W sklepie Szapse Siegala, han- 
del obuwiem, Rynek 14 powstała wczo 


sz nią 


Stan. Rudkiewicz, rolnik, doniósł wiczo- | raj olbrzymia awantura między b. asp. 


ale ten prawdziwie Fredrowski, 
sarmacki humar., czasem razowy, 
ale nie mmiej przez to smaczny. Hu- 
mor ten wypływa z temperamentu 
typów, jest talentem podpatrywanie 
ludzi w ich słabostkach (któż ich 
niema), więc działa spontanieznie, 
jak u Fredry lub Moliera. Dawno 
nie widziałem w teatrze lwowskim 
twarzy tak Szczenze roześmianych 
i nie wstydzących się tego zdrowe- 
go Śmiechu. 

Kończę te superlatywy, pisane 
bez żadnego bocznego interesu, Po- 
dyktowała je szczera radość, że 
Polskę stać nareszcie na dobrą pol- 
ską kemedję, a jak się nazywa ten 
wybrantec Bogów, jest rzeczą obo. 
iętną. 

Mało mi zostało miejsca na oce- 
nę gry naszych artystów, «choć 
chciałbym o niej napisać więcej niż 
zwykle. Wierzę Siedleckiemu, że 
po próbach był tak bardzo zadowo- 
loty z Sosnowskiego i jego kole- 
gów. Byt to rzadki i prawdziwy 
koncert, którego solistą stał się 


reżyser į aktor Sosnowski. Każdy 
w tej komedii był na swojem miej- 
scu 1 wydobywał maximum wystl- 
ku aktorskiego. Jeśli czasem „no- 
mina snut odiosa“, to popatrzcie 
na afisz, a wszystkie bez wyjatku 
zasłużyły na epitet „gloriosa“. Dla- 
tego mie bedę się dziś wdawał w 
szczegóły i niech te gorące moje 
słowa wszystkich współpracowni- 
ków „Spodkobierców* równo roz- 
grzeją, Dla dyr. Czarnowskiego nie 
straciłem jednak lodu w sercu. Je- 
ŚŃ się ma taki potężny atut w ręku 
iak „Spadkobiercę", to po jakiego 
licha sprowadza się Selmę Kurz, 
która podniesionymi 'wstępami wy” 
doita akurat kieszenie premierowej 
publiczności? Na czyje conto zapi- 
sać te skandaliczne pustki na pre* 
mierze „Spadkobierców"? Wierzę, 
że w swoim własnym interesje pu: 
bliczność się poprawi na następ: 
nych przedstawieniach. W popra 
wę dyr, Czarnowskiego już nie 
wierzę. 


Henryk Zbierzchowski 


P. P. Sokalskim i lego żomą a kupcem 
na te odmowy zwrotu y. Awam 
tura zmieila się w zwykłą bólłkę i za- 
kcńczoną została spisaniem protokoli 
na policji. 

(—) Kradzież w pociągu. Na głów- 
nym dworcu podczas wsia:łaria do po- 
ciągu  Stanisławowskiego skradziono 
wczeraj pani Zotji Drońskiej torebkę, 
zawierającą akcje oraz kotczyki ogółneś 
wart. 300 zł. 


a. 


Uroczyste wręczenie dyplomu marsz. 
Piłsudskiemu. (Z) Jutro w sobotę w 
ratuszu odbędzie się uroczyste wręcze» 
nie dyplomu członka honorowego Kó- 
łek rolniczych marsz. Piłsudskiemu, 

Zmienione godziny giełdy warszaw- 
wlej. © poriedziafku dnia 16. hm. 
zmienione zostają godzimy zebrań gieł- 
dy akcyjucj w Warszawie w ten spc- 
sób, że będą się odbywać od godz, 12.15 
do 1.15 pcpoł. Zebrania walutowe pozo- 
stają bez zn'iany. 

Usunięcie dobroczynnych puszek, (Z) 
Komenda policjj w Warszawie poleciła, 
aby usunięto z komisarjatu wszelkie pu- 
Szki do zbierania ofłar na cele dcbro* 
czynne. Puszki wraz ze znajdującą się 
gotówką nakazano natychmiast złożyć 
odnośnym instytucjom. 

Zarząd Centralny Zw. Polskiego Prze- 
mysłu, Górnictwa, Handlu : Finansów 
ukonstytuował się na r. 1925 w Spo. 
sób następujący: pp. Kiślański (pre 
zes), Barciński, Kociatkiewicz, Laury- 
siewiicz Natanson, Opolski, Papowski, 
Zdanowski, Surzycki, Sułowski, Unger, 
Wieniawski, Wierzbicki, Zagiemiczny. 


CASCARINE 
LEPRINCE 


łeczy przyczyny i skutki 


zatwardzenia. 


Sprzedaż w ap'ekach i składach 
aptecznych. 13668 


—— 


INŻ. ZDZISŁAW WARCHAŁOWSKI, 
autaeryzow. gecmetra pawrócił do Livo- 
wa i urzęduje ul. Kochanowskiesg 22. 


e" 1380-4 
Popularna 
wypożyczalnia książk 


(właśc. Józefa Nacherowa) 
otwarta od 9—1 i od 3—6. B»gato 
zao' atrzony dział teletrystvki i na- 
ukowy, najświeższe nowości w ję= 

zyku p Isk.m i nicmieckim. 
Skłzd papieru i przyborów szkol- 
nych. — Ceny przystępne. 


ul. Janowska 12 
naprzeciw kościoła św. Anny. 


Pierwszy sai doraźny 
w damborze. 


Stanie przed nim 7 opryszków. 
Sambor, 13 marca, 


(Cs.) Wczoraj aresztowano 
sprawców napadu rabunkowego na 
Lejzora i Mandla Eisenów, kupców 
z Krukienic, Obaj, jadąc do Wła- 
dypola, zosiali na drodze napa- 
dnięci przez 7 uzbrojonych ban- 
dytów, którzy po oddaniu kilku 
strzałów z karabinu, zatrzymali furę 
i zrabowali 72 kg. masła, wiezio- 
nego w workach. Wszyscy bandyci 
staną przed sądem doraźnym. Bę- 
dzie to za czasów polskich pierw- 
szy sąa doraźny w Samborze, 
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Kącik dla Pań. 


[JAKI MATERJAŁ BĘDZIE NAJBAR- 
DZIEJ „EN EM W NOWYM SE- 
ZONIE, 


Lwów, 14. marca, 

W tym turnieju, jaki z każdym nowym 
sezonem staczają w walce o palmę 
pierwszeństwa wszelkie artykuły mody, 
w zakresie materiałów na lekkie suknie 
i okrycia wiosenme zwyciężyła na całej 
linji crepe gecrgette'a. Napróżno usiło- 
wały czynić jej konkurencję różne, 
więcej lub mniej połyskhwe faille lub 
„idealnie miękkie* tafty — dystyngo- 
wana matowość crépe georgetty wzięła 
góre. co wskazuje na coraz większą wy 
tworność smaku dzisiejszego eleganckie- 
go świata. 

I trudno nie pochwaijić tego wyboru. 
Żaden materjał nie plisuje się tak pięk- 
nie, żaden nie opływa postaci w tak nie- 
nagannej linji i żaden nie podncsi tak ko 
rzystnie kamacji ciała i twarzy. 

To też crópe georgette'a cieszy się 
największem wzięciem na suknie popo- 
śudniowe i wieczorowe, jak niemniej na 
bogate płaszcze fantazyjne, zdchne w 
hafty i aplikacje, podbite również 
georgette'ą tylko w kolorze odmiennym 
— białym lub też kontrastewym do 
wierzchu, P 

Dzięki powodzeniu, jakiem cieszy się 
ten rodzaj materjału, mistrze sztuki 
łekstylnei wysiłają swą pomysłowość 
ma tworzenie ccraz to nowych cdmian 
crêpe georgette'y. 

Jako dernier cri w tej mierze iest 
uważana „crêpe gecrgette cirée“. Ma- 
terja! ten przeźroczysty, jak woskowa- 
na kalka, wygląda jak cieniuchna, lśnią- 
ca skórka wężowa. Bardze tmodna jest 
także crepe georgette tyzrysia, ma- 
terjal pręgowany w kołorach skóry ty- 
grysiej, również bardzo przeźroczysty, 
który robi niezwykły efekt na tle gład- 
kiej gecrgetty w kolorze szampańskim. 


Rekordowa pacjentka. 


Przybyła do szpitala z gorączkową 
chorobą jako mioda dziewczyna 
i już go nie opuściła do końca życia, 
Zmarła zaś jako sędziwa staruszka. 
Londyn, w marcu. 

W szp:żalu miejskim w Edyn- 
burgu zmarła kobieta, która do- 
trwała w szpitalu do Śmierci. spe: 
dziła w niin prawie dwie trzecie ży- 
cia, a żyła długo, bo lat 90. 

Jenny Whitebeack oddana zosta- 
ła do szpitala jako chora malarycz- 
czna w r. 1858. Liczyła wtedy lat 
25. Leczenie przewlekało się u niej 
ponad wszelkie oczekiwania. Cho- 
roba wyładowywała z siebie coraz 
nowe komplikacje przez całych lat 
65. Przez cały ten czas Jenny leża- 
la przeważnie w łóżku, co najwyżej 
sladywała w fotelu obok łóżka. Łóż- 
ko jej przez długie te lata stało za- 
wsze w tem samem miejscu. Oka- 
zało się jednak mniej trwałem od 
pacjentki i musiano je przed kilku 
łaty zmienić na nowe. Jakie koszta 
pociągmęło za sobą jej leczenie, ile 
wyżyła różnych medykamentów — 
któż obliczyć to zdoła. 

W ostatnich latach osobliwa ta 
chora niedomagała również umysło- 
wo. Był to jednak łagodna melan- 
cholja, wywołana — zdaje się — 
trachę za długo trwającym pobytem 
w szpitalu, 
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Apel do dobrego serca Lwowa. 


Słerota po urzędałku państwowym, 
chcąc pomóz: marce w wychowania 
licznego rodzeństwa, prosi o datki na 
maszynę. Ułatwi to słerocie :zarobko- 
wanie. Przyjdźry/ jej więc z pomocą, 
skuteczną a rychłą. Wszelkie ofiary na 
ten cel przyjmuje redakcja „Gazety 
Porannej* (ul, Chorążczyzny, 31,) 
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„GAZETA PORANNA? z dnia 15 marca 1925. 


Czy Napoleon I. był żydem? 


Ciekawe dowodzenia p. Historicusa, — Emigracja żydów z Flo- 
rencji. — W ich szeregach byli i przodkowie Napołeona. 


Lwów, 14 marca, 


W Frankfurcie nad Menem uka- 
zała się świeżo broszura, w której 
jakiś autor, kryjący się pod pseu- 
donimem Historicus, udowadnia 
przy pomocy olbrzymiego aparatu 
pseudonaukowego, że rodzina Bo- 
napartych jest pochodzenia żydow. 
skiego i że tem samem Napoleon I. 
był też żydem. Jako curiosum przy- 
taczamy krótkie streszczenie wywo. 
dów owej broszury, pomijając na- 
tura nie cały balast pseudonaukowy, 
którym wywody p. Historicusa 
obficie są podwatowane. Autor 
stwierdza więc przedewszysikiem, 
że dawnemi czasy, a w szczegól- 
ności w wiekach średnich, w epoce 
prześladowań, mnóstw» rodzin ży- 
dowskich uciekając z kontynentu 
europejskiego szukało przytułku na 
wyspie Korsyce, w szególności ma- 
sowo wyemigrowali tam żydzi wy- 
gnani w r. 1443 z Florencji. Wy- 
gnańcy ci, przyjąwszy chrzest tylko 
pozornie, dla uniknięcia prześlado- 
dowania, używali później w dalszym 
ciągu świetnych nazwisk Colonna, 
Orsin, Doria, Farelli i Buonaparte 
które podług ówczesnego zwyczaju 
otrzymali od rodziców chrzesinych, 
W u tiem podaniu szczegóły te do 
dzisiaj utrzymują się wśród górali 
korsykańskich, a wedle p. Histori- 
cusa tradycja korsykańska ponad 
wszelką miarę jest przekonana, iż 
rodzina Bonapartych n'ema innego 
źródła pochodzenia, lecz rekrutuje 
się właśne z owych żydowskich 


wygnańców ilorenckich. Historicus 
stwierdza dalej, że rcdziua Bona- 
partych przez wieki całe trudniła 
się zawsze handlem, unikając pracy 
na roli i jeszcze w w. XVIII z po- 
wodu swego pochodzenia spotykała 
się zawsze z wielkie ii trudnościa- 
mi, gdy chodziło o związki rodzinne 
z dawnemi chrześcijańskiemi rodzi- 
nami Korsyki. Autor broszury prze- 
chodzi mastępnie do argumentów 
antropologicznych;  siwierdza na 
podstawie współczesnych Napoleo- 
wi sztychów, obrazów itp. że cały 
szereg osób z rodziny Navoleona L., 
w szczególnie kró: westfalski miał 
fizjognomię zupełnie żyd wską. W 
posiadaniu wielkich książąt heski.l 
znajdowała się również miniatura 
króla westfalsk ego ofiarowana nie- 
gdyś przez niego posłowi heskiemu. 
Rysy semickie króla Hieronima wy- 
stępują na niej w całej pzłni. Histo- 
ricus stwierdza wreszcie, że Napo- 
leon III, który wiedział doskonale 
o pochodzeniu rodziny Bonapartych, 
w głębi serca żywił zawsze ogrom- 
ną sympatję dla żydów i zalecał 
podobno swoim ministrom zawsze 
jak najdalej idące względy i opiekę 
dla żydów francuski h. Ze swej 
strony stwierdzamy, że legenda po- 
wyższa nie pierwszy raz się już 
wynurza z pośród odmętów historji 
i chociaż nie dowodzi zupełne 
żydowskiego pochodzenia rodziny 
Bonapartych, dowodzi ponad wszel- 
ką wątp'iwość pochodzenia p. His- 
toricusa, 


Najstarsze działo odtylcowe, 


Odkryte koło wyspy Rodos. 


Londyn, w marcu. 


Arsenał wojenny angielski w 
Woo:wich otrzymał świeżo jedno 
odylcowe działo bronzowe dosko- 
nale zachowaie i pochodzące po- 
nad wszelką wątpliwość z wieków 
średnich. Nadesłał je w upominku 
angielskiemu ministerstwu wojny 
jeden z arystokratów angielskic1 
przebywający ©d dłuższego czasu 
dla badań archeologicznych na wy- 
spie Rodos w pobliżu kt raj działo 
przez pewnego nur/a zostało od- 
kryte na dnie morskim. Zrazu prze- 
znaczono je jako bezwartościowy 
zom metalowy na stopienie, wnet 


| 


ednak zrobiono od rycie, że po- 
chodzi ono jesz ze z czasów po- 
przedzaiących bitwę pod Crecy, 
w której armaty miały być pierw- 
szy raz użyte. Od'ylcówki znale- 
zione mają około 5 stóp długości, 
używane zaś być do nich mogą 
kule 5. io funtowe. Oprócz owych 
odtylcówek do arsenału w Wool- 
wich nadesłano jeszcze jedno dzia- 
ło nabijane z przodu znalezione 
w tem samem m ejscu i mało róż- 
niące się cò do konstrukcji od 
dział używanych z początkiem 
XIX. wieku. 


Szkielety prząbie kńcuchami do ścian. 


Przejmujące grozą odkrycie. — Tajemnica podziemnych lochów 
węgierskiego magnata. 


Budapeszt, w marcu, 

Jak donoszą tu, w Tö ök Ba- 
lint, w dobrech hr. Festatitsa, nie- 
daleko Budapesztu, przy planto- 
waniu ziemi pod postawienie mło- 
carm napotkano na zardzewiałe cięże 
kie drzwi żelazne, po zerwaniu 
których ujrzano sklepione wejście, 
prowadzące przez szereg gałerji 
podziemnych do dwudziesiukiłku 


mniejszych i większych cel wię- 
ziennych. Niektóre z nich małe, 
zaledwie 6 stóp n.* przestrzeni, 


Znajdowały się w nich nagroma- 
dzone szkielety ludzkie, z pomię- 


dzy których kyło kilka w postaw e 
stojącej do Ściany żelaznymi łań- 
cuchami przyb.'tych. Po wywa'eniu 
drzwi nie podobna było wejść od- 
razu do tych galerji budowanych, 
z powodu wydos'ającej się z nich 
wielkiej ilości gazów duszących. 
Po oczyszczeniu powietrza w pod- 
ziemiach natrafiono na drugie 
drzwi żelazne, których jednak nie 
zdołano wysadzić, z przec wnej 
bowiem strony, komunikującej wi- 
docznie podziem*a, niegdyś z da- 
wnym zamkiem, były na głucho 
zamurowane. 


Nr. 7361. 


„Papież jest nieśmiertelny”. 


Tak twierdzą Persowie. 


Paryż, w marcu. 

Między mnóstwem przesądów, 
bajek i zabobonów, które na 
Wschodzie odnośnie do życia w 
krajach cywilizowanych wciąż je- 
szcze się utrzymują — zasługuje 
na wzmiankę następujące nie po- 
zbawione dużej dozy komizmu 
mniemanie: Oto — jak świeżo w 
jednym z dz enników paryskich za- 
znacza wybitny znawca Wschodu 
Rene Dólinger — panuje wś'ód 
Persów gł bokie przekonanie, że 
Papież jest istotą nieśmiertelną. 
Utrzymują oni, że zawsze ten sam 
Papież zasiada na Stolicy Świętej 
i że chrześcijanie — jak mówią 
księgi perskie — osłaniają go je- 
dwabiem i bawełną, ażety żył aż 
do sądnego dnia, kiedy to wraz 
z Chrystusem przyjmie wiarę ma- 
iometańską.. Wtedy zarzuci on 
także celibat i pojmie za małżonkę 
jedną z kobiet proroka mahome- 
tańskiego. ; 

Nieśm'ertelność Papieża ma się 
jednak dztowąć dopiero od czasu 
Alego, który zawarł przyjaźń z Pa- 
pieżem i przyrzekł mu żywot wie- 
czny, Przy powyższem mniemaniu 
obstają Persowie z całą stanowe 
czością. Gdy przed paru laty dwaj 
księża Dominikan'e wysłani w po- 
sel twie od rządu perskiego do Pa- 
pieża powrócli do Rzymu, zapytał 
ich pewien dostojnik perski, czy 
widzieli Papieża. 
Widzieliśmy — odpowie- 


dzieli. 

— Szczęśliwi jesteście — rzek? 
Pers — żeście oglądali tego, któ- 
remu aska Niebios tak długiego 
użyczyła życia, a który za wsta- 
wienem się naszego proroka bę- 
dzie żyć aż do dnia sądnego. 

Zdziwieni zakonnicy odrzekli : 

A'eż to  niedorzeczność, 
askawy Panie! Ten Papież, któ- 
r.mu mieliśmy ocdać listy rządu 
perskiego już umarł, a poselstwo 
przyjął jego zastępca i odpowie- 
dział na nie. 
Mylicie się! — odpowie- 
dział im dostojnik perski. Ja wię- 
cej wierzę księgom naszym niż 
waszenu fałszywemu świadectwu, 
a księgi nasze mówią, że Papież 
jest nieśmiertelny. 

Naturalnie, że i pośród Per- 
sów współczesnych znajduje się 
mnóstwo ludzi światłych, którzy 
znają dokładnie dzieje Europy 
i dzieje powszechne i nie podzie- 
lają bynajmniej powyższych zabo- 
borów. 


Miłość nie patrzy 
na lata. 


Zwłaszcza ieśli po jej różanym pos 
moście dostać się można do kolo: 
salnej fortuny. 


Londyn, w marcu. 

Trochę huczku sprawiły tu za. 
Ślubiny niemieckiego księcia Hen- 
ryka Pless z hiszpańską arystokrat: 
ką, hr. Kiotyldą de Silvay Canda- 
mo. Księżniczka prawdziwie uro- 
cza, młoda panienka, budziła za: 
chwyt Lomdynu swą urodą. Ma ona 
tylko jeden „mankament“. Jak wie- 
lu z dawnej szlachty hiszpańskiej, 
biedną jest ni to mysz kościelna, 

Poznawszy się z ks. Henrykiem 


Nr. 7361 


„QAZETA PORANNA” 


z dnia 15. marca 1925. dat 


Str. 11 


Pless, czarująca ta osóbka zapałała 
ku niemu gwałtowną miłością, O na 
tężeniu tego uczucia Świadczy sam 
iakt, że zapędziło ono młodą damę 
i jej ukochanego w. więzy hymena. 


Podobno kapłanowi, kreślącemu 
metrykę ślubną kstwa Pless za- 
drżała nieco ręka. gdy zapisywał 
w rubryce „wiek“ przy nazwisku 
panny młodej cyfrę 26, a przy na- 
zwisku pana młodego — 63! Ale, 
wielki Boże! Miłość nie patrzy na 
lata. Wszak ks. Pless, ieden z naj- 
bliższych ongi przyjaciół ces. Wil- 
helma, choćby nawet sto lat liczył 
należy do najbogatszych arystokra” 
tów świata. 


Dodajmy, że ks. Pless, znany 
iest u nas jako książę na Pszczy- 
nie, Dobra jego znajdują sę na Gór: 
nym Śląsku po stronie polskiej, W 
Czasie plebiscytu ks. Henryk oddat | 
swój głos na rzecz Polski, czem 
ściągnął na siebie zaciętą krucjatę 
nacjonalistów niemieckich. 

O am * maca 


Gzy należy topościć do zniszczenia 
awodi ajenta handloweg: ? 


Lwów, 14. marca. 


Nowy projekt noweli do ustawy o 
podatku obrotowym, godzi w byt aien- 
tów handiewych i komisjonerów, a tem 
samęm w rozwój rodzimego handlu i 
przemysłu. Boć ajent handlowy to naj- 
tstofmersze ogniwo handlu, to łącznik 
wytwórcy i kcnsumenta, łącznik, bez 
którego istniegie i rozwój wielkiego 
handłu | przemysłu są nie do pomyśle- 
nia. Najpotężniejsze firmy krajowe i za- 
gramiczne mają swych reprezentantów 
w ajentach handlowych i właścicielach 
składów komisowych, ci bowiem za- 
poznają najlepiej nabywców z firmami 
i wpływają na szeroki zbyt towaru. Nie 
należy mieszać pojęcia pokatmego strę- 
czyciela z ajentem handitowym wyko- 
nujacym zawód Swój ma podstawie świa- 
dectwa przemysłowego `i opłacającym 
wiełkie podatki, 

Dalsze przeciążenie podatkam, czyli 
inaczej mówiąc zupełne zniszczenie tego 
zawodu, pozbawńło by chleba tysiące 
własnych obywateli, pracujących cd 
szeregu lat z pożytkiem dla Państwa, 
przy rówmoczesnem najeździe obcych, 
dla Skarbu Państwa  nieuchwytnych 
„rajzenderów *, 


Podwyższenie podażku obrotowego 
wymienionym ajentom handlowym i ko- 
misjonerom, w obecnych ciężkich wa- 
runkach gospodarczych, nie przyniesie, 
wobec minimalnej prowizji, jaką ajent 
handlowy pobiera, budżetowi Państwa 
żadnych korzyści. Spowcduje natomiasł 
Mauperyzację Jpożyłtecznych obywateh 
i pracowników ra niwie życia gospo- 
darczego i powiększy zarazem szeregi 
bezrobctnych. Należy się tedy doma- 
gać od odpowiednich czynników, by nie 
dbpuściyy do aniszczenia  cezystendji 
ajentów handlowych, a tem samem do 
łamowania rozwcju naszego  inłodego 
handlu i przemysłu. / 


Lwów, 14. marca. 
Karpackie Towarzystwo Narciarzy 
urządza na niedziele 15. bm. wyclecz- 
kę do Sławska. Zbiórka dla reflektują- 
cych na zniżkę w sebotę dnia 15. « 3.30 


popol. w weslibułu dworca, W Slaw- 
sku śnieg 1 mióz. 

Program sportowy: sobota 14. bm. 
godz. 3.30 boisko Hasmonei (Krzywczy- 
ce) zawody w piłce nożnej Wawel (Krą 
ków)—Hasmonea. 

Niedziela 15. bm. godz. 11 przedpoł. 
boisko Lechii (Pohulanka) zawody Me- 
tal--Lechią, 


Godz, 3.30 boisko L. K. S. Pogoń za- 
wody przyjacielskie Wawel (Kraków)— 
Pogoń. 

Pierwszy wystep Wawelu, który 
spotka się dzisiaj z Hasmoneą, a jutro 
z Pogonią, wzbudził we Lwowie żywe 
zalnterescwanie, Wawel uzyskawszy 
przed.dwoma !aty A-klascwość, wbrew 
przepowiedniom nietylko zdołał się u- 
trzymać na swem nowem stanowisku, 
ale, o ile mcżności wzmocnił swą po- 
zycię. Gości krakowskich poprzedza 
bardzo dobra fama. Wprawdzie prze- 
grali oni przed tygodniem z Cracovią 
0:2, jednak krytyka prasy krakowskiej 
stwierdza, iż klęska była niezasłużona. 
Wynik remisowy 1;1 z Ruchem (G. 
Śląsk) mówi też bardzo wiele, 

Wawel przedstawia się jako zespół 
fizycznie silny, wykorzystujący w całej 
pełni swe fizyczne walory. Jest to dru- 
żyna twarda, boiowa, ochocza, szybka 
I zgrana. Gra Wawelu nie przypomina 
t zw. szkoły krakowskiej: jest ona bar- 
dziej żywiołowa, ambitna. pełna werwy 
i świeżości, I właśnie te walory są naj- 
KG” gwarancją emocjonujących za- 
jp wo daii: 

Główną siłą i podporą Wawelu jest 
lai pomocnik Sechter I. Jest to 
gracz o niezmordowanej energji, pra- 
cujący z pełnem poświęceniem od pier- 
wszej do ostatniej minuty. W Hylu i 
Kożuchu ma on dobrych partnerów. A- 
tak szybki, rwie energicznie do celu, 
nie bawiąc stę w precyzyjna kombina- 
cję. 

Wobec takiego przeciwnika stano* 
wisko drużyn naszych nie będzie: la- 
twe. Spodziewamy sie, że tak Pogoń. 
jak i Hasmonea mieć sie będą cd pierw- 
szej chwili na baczności. Spodziewamy 
się być Świadkami ciekawych gier, 
które pozwolą nam stworzyć sobie o- 
braz chwilawego stanu naszych klubów. 

N. S. 


Z życia ekonomicznego 


Giełda lwowska. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 13 marca, 

Nastrój na przedgiełdzie, ospały. 
Brak chętnych do transakcji, Gazy 
spadłu na 11:80, zachodnie 280. 
Jaworzno 1340. Za Gazociągi pła- 
cono 022, Lesienice 160. Wszystkie 
inne papiery bez ohrotów, przy zu- 
pełnym braku zainteresowania. 

Także w akcjach kotowanych 
ruch słaby. Akcje przemysłowe prze- 
ważnie potaniały, zwłaszcza Cegiel- 
ski, którego oddawano po 26:00 
(nominale 50 zł). Poszukiwano Zie- 
leniewskiego po kursach wyższych 
i płacono pod koniec 13:80 (wczo- 
raj do 13'(C0). 

Notowano :Chodorów 465—475, 
Browary 9'40—9'45, Parowozy 0'61'/, 
—0'63, Gafoty 0:36, B. Hipoteczny 
0:61, Rolniczy 0:50—0:55, Chybie 
5:65—5*70, Czmielów 060, Gazoli- 
nę 1'95—2'00, Sierszę g. 4'65, Te- 
spy 5*60—5'65. —  Tendencja nie- 
jednolicie zniżkowa. — Usposobienie 
wyczekujące, Z walut poszukiwano 
N. Jork, większe obroty w dewizie 
na Londyn po 24:85. — Za efekty- 
wne dolary płacono 5-20. 


OBROTY W AKCJACH. 


Bank Hipoteczny 0'61, Rolniczy 
0:50, 0:55, Browary 945, 9:40, 
Chodorów 4:70, 4:65, 4:75. Chybie 
570, 5:65, Cegielski 2600, Ćmielów 


Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 13. marca 1925. 


Wartość| Dywidenda 13 marca 
nomini CEZAR razi z ; 
1923 | 1924 Akcje płacą żądają transakcje 
Mkp. Mkp. s kuponem bieżącym zł | gr | zł | er 
280 140 — Bank Związkowy |= | =]— — 
280 130 | 15000 | Bank hipoteczny - —|60 | — |62 0:61 
1000 500 — Bank handl. poza. —|- | |= = 
280 184 | 2800 | Bank Kemercjal. . —|= | —|- = 
280 140 | 5600 | Bank Małopolski. —|- | —|- — 
280 140 2800 | Bank powsz. kred. —|-| —|- = 
280 130 9000 | Bank Przemysłow. —|-- 1 —|— — 
1000 = — Bank Rolniczy . . — |49 | —|56 0:50—0:55 
280 84 | 15000 | Bank Ziem. kred. —|- | —|- — 
280 84 — Bank Zemelny . . —|- | —| - — 
1000 600 | 100000] Zw. Sp.Z. wPoz. . —|— | —| — — 
500 — 5000 | Agrocnemia . .. => || "| == R 
1000 650 — Bracia Biskupscy: |= | —|— — 
500 | 2000 — Browary .. u 9 |30 9/55 940—945 
1000 | 3000 | 25gr| Chodorow... . 4/60 | 4|80 | 465—475 
1000 2000 50 gr hybie "===. i „ 5155 5/80 5:65 —5:70 
1000 800 | 30000 | Cegielski . ,,. 25|70 | 26/30 26:00 
1000 1000 2000 mielów .... — |59 — |61 0:60 
= — — Fabr. Lokomotyw —|- | —|- — 
140 | 14000 140 Gafóła ore as — |35 — |37 036 
140 800 =— Galicja ..... — | — — a == 
1000 == — Gazolina .... 1190 2|05 1-95—2:00 
140 — Górka. . . an i =j- | | — — 
140 18000 E Karpalit . . . « « "|= © ii i = 
"a arynia . „ es o = | |zsć —sŃ —- = 
1000 300 | 10500 | Niemojowski . . ENEA WEJ A = 
— — =e „Nitrat” Zakł, ch. |= | = |= — 
1000 p t Ďikos . - - <. || —|- — 
5 75 gr arowozy . « » o —|61 | — | 64 0'611/a—0'63 
500 200 1000 Pezet 8... a> age | | = km a = 
350 175 = Poci . . >. o ji |= ==" |=, — 
1000 500 | 7550 | Pokucie . . . » . —|- | —|- — 
500 350 | 20000 | Polska nafta. . . —|-| —|- — 
500 400 = Polskie Tow. Bud. —|-| —-|- — 
10000 2500 = Potęga ....ż. — | — — || = aa 
140 280 — Rakszawa . ... —|- | —|-- — 
500 300 360 | Rohn Zieliński. . —|- | —|- ma 
200 140 = Siersza elektr. . . <—|Es| =|2 cz 
140 300 | — | Siersza górn. . 4|60 | 4|70 4:65 
280 150 — | Spół. Wydawnicza a S Z = 
1000 = 1800 ebaten naa sa S | —|- — 
700 700 | 20000 | Tepege . . . + - a AZ 
1000 350 Eg T 4.6.00 a 0 5150 35175 560—565 
140 280 = Trzebinia . . « . =“ e — 
500 1000 => Ursus . . 9. .* —|- | —|- — 
1000 1070 = Zieleniewski .«.. 13/35 13:95 1350—1380 
50 | 20 | 150 | Polski aia | tI | IIZ lz x 
ois Das. nania) |= == sA 
1000 520 | 45000 | Polbal „.... al = IESE — 
1000 210 = Polgot. ses’. = | a E EB 
140 240 | 4500 | Tohan. . . „.. =|>* | || -3 = 
500 300 — Wawel .. „.. —|- | | - m 
= am = kol. Hurtownia$. A. =A= żę 


0'60, Gafota 0:36, Gazolina 1-95, 


2:00, Parowozy 0611, 062, 0-63, 
Siersza gór. 465, Tespy 560, 5-65, 
Zieleniewski 13:50, 1355, 1360, 
13:65, 13:70, 13:75, 1380. 


OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH. 


Lwów, 13 marca, 
Gazy wschodnie 11'80. Gazy 
zachodnie 2'80. Gazociągi 0:22. Ja- 
worzno (25) 13:40, (drobne) 14'15. 
Książnica-Atlas of. kupna 6'00. Les 
siennice 1:60. 


Giełdy obce. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 


N. Jork 5.18 5/8. Londyn 24.82, Paryż 
26.6375, Wiedeń 73.15, Praga 15.40, 
Włochy 21.0875, Budapeszt 0.007185, 
Bukareszt 2.52, Berlin 123.35, Belgrań 
8.34, 


GIEŁDA GDAŃSKA. 
(Warszawa  100.74—101.2d, Zlaty. 
10099—101.41, N. Jork, .5.2506—5.2760; 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 13 bm, 


Dolary 70460. marka niem. -167. 
ang. 3382, franc. 3625, wlosis 2876, Wi- 
gosł, 1133, polskie 13540—13640, rum. 
336, szwaje, 13560, węg. 9775, czeskie 
2 


Akcje: Zieleniewski 195, Apolo 675 
Silesia 13, Fanto 192, Karpaty 140500, 
Galicja 1205. Schodnica 192, Siersza 63, 
Bank Matopciski 4000, Bank Hipoteczny 
7700, Bank dyskontowy 109, Kompas 
17, Portland cement 315, Lumen 7600, 
Nafta 160, Mraźnica 37—39. Tepege 20— 
205000, Browary Iwawskie 126. 


Giełda zbożowa. 


Lwów, 13 marca. 
Na giełdzie i poza giełdą stagna- 
cja, popyt za zbożem  chlebowem 
i jęczmieniem bez pódaży. — Ten- 
dencja utrzymana. =- Usposobienie 
ożywione. 


Obroty prywatne: 
Lwów, 14 marca. 

Wczoraj tendencja  chwiejna. 
Obrót ożywiony, 
Dolary amer. 5181, do 3'19, 
dol, kanadyjskie 5:154%, do 516%, 
korony czeskie 0:153/, de 015! 
leje 0-027, do 0:021/,; franki franc. 
0'271/, do 0*277/,, frank szwajcarski 


1:00 do 102, funty szterl 2440 
do 2460, Ruble a 500! a 100 
za 1 ty% 00) zł de 0'00 zł. 


drobne za 4 tys. 000'do 0'00 złą 
niemieckie itys, stare za 4 y3. 
000 do 0 00 gr., korony aistr. za 
tys. OCO do 0'00 gr. 

Złoto: 20 kor. 2175 do 21:90, 
20 frank, 1970 do 19 80, 20 marki 
2480 do 2490, 10 rubli 26.80 da 
<7 00 gr 

Srebro: kor. austr. 0:441/, 0441, 
5-kor. austr. 2'30—2'34, *loreny 
1:18—1-20, srebr. ruble 1:88—1'90 
kopiejki za rubel 0'84—0-86. 


| oda ŁOJ 
OGŁOSZENIA. 


P Posady | prace A 


MAJSTER krawiecki, z dugoletnig prak. 
tyka, z Czerniowiec, poszukuje miej- 
Sca za przykrawacza we Lwowie, 
Bliższe w'adomość w Redakcji. 1365-3 

OAZA 


z, 

OGRODNIK dworski, z dobrem gwaa- 
dectwami z większych ogrodów, po» 
szukuje posady za wiki. Zgłoszema 
pod Ozrodałk, Hajwcrorony, p. Cho- 
łołów. 1372-2 


„GAZETA PORANNA" 


urcdz. w r. 


SG. 12 
NIEMKĘ lub froeblankę, rozumicjącą MOZOL GRZEGOR7 z Futory, pow. Lu- 
swój zawód, umiejącą zająć się sa- baczów wyzn. gr, kat., 
moisie dzieckiem 2 į pół rccznem, 


trochę domem +- poszukuję, Kościtrsz- 
ki 20. Wchodzić przez kuchnię od 
pcdwórza, lewy marter. 1343 


A 
BUCHALTERKA-BIŁANSISTKA z chlub 
nemi Świadectwami i kilkunastoletnią 
praktyką w instytucjach handi., prze- 
mysłowych i agronomicznych  Daszu- 
kuje popołudniowego zajęcia. Łaskawe 
zgłoszenią „Jadwiga“ do Administra _j!. 
1347-2 


g Nauka i wychowania sj 


STENOGRAFJI wyucza listownie szyb- 
ko, jaknajdokładniej (gwarancja) Jn- 
stytut Stencgraficzny, Warszawa, Mo- 


kotowska 39. Żądajcie bezpłatnych 
prospektów. 1241-10 
KURS TAŃCÓW zwyczajdych į tańce 
rowoczesne rozpoczynam, do Świąt 
wynczę najdokładniej. Specjalny kurs 
Mazura rozpoczynam. Nowicki, Pań- 
ska 16. 1327-3 


MALOWAĆ wyuczam ma jedwabiu itd. 
w dwóch lekcjach. Zyblikiewicza 49. 
1350-5 


4 mieszkania, lokale. sklepy 


PENSJONAT ANUTA Kopernika I. 3 tel. 
23.00 wolny pokój. 1321-3 


F Kupno, sprzedaż, zamiana jj 


NAJTANIEJ kołdry, materace, koce, łóż- 


ka, dywany, chodniki, firanki, 

kapy, bieliznę, sienniki poleca najtaniej 
KAZ. SKIBIŃ ŃŚKI, Lwów, Kopernika 4 
tylko naprzeciw Szkowrona. 352-20 


DÜRKOPPA maszyny do szycia poleca 
Skład maszyn, Gródecka 10a. 1175-10 


KUPIĘ we [Lwowie bez pośrednictwa 
realność z komfortem i ogrodem z mo 
żliwą zamianą mieszkania. Mięsowicz, 
Pułaskiego 4, ł p. 1324-3 


125 SĄŻNI ZIEMI na Bogdanówce od- 
dam gospodarzowi za mieszkanie 
3-4 pokojowe we Lwowie. Wiado- 
mość w Administracji „Gazety Po- 
rannel“. 1352-2 


J Rozmailta d 


WSZELKIE naprawy zegarów i zegar- 
ków wykonułe najlepiej i pod gwaran- 
cją firma Leopold Targalski, pl, Aka- 
demicki 2. 133313 


RYSUJĘ i kombinuję WZOTy do haftów 
bialych i kolorowych, maluję szale, 
suknie, abażury, obrazy i t. p., po 
włększam portrety nawet z najmniej- 
szej fotografji 1351-3 
fotografii. 1351-3 


1899, zgubi! dokument wojskowy, wy- 
dany przez K*mendę 63 p. p. w Toru- 
niu z r, 1928, który unieważnia. 137) 


WEP” WEZWANIE!!! 


Niniejszem upraszam moich P. T. dłu- 
Żników o łask. pofatygowanie się do mnie 
celem umówienia się co do spłat ich 
przedwojennych zobowiązań, gdyż w prze- 
ciwnym razie będę zmuszony wdrożyć 
kroki sądowe. indywidualnych przypo* 
mnień ze względu na wielką ich ilość 
i trudności techniczne wysyłać nie mogę, 


SALAMON BILBEL 
Skład sukna i magazyn krawiecki 
Lwów, Kościuszki 2. 


BUD ZIK 2. 3-letnia 


gwarancją 
po 7 zł. 50 gr. poleca 


1376 Lw ów, Pańska 6. 


Znana przedwojenna firma 


Benjamin Rapp 
zawiadami:, że z dniem dzisiejszym 
otworzyła : wój sklep towasów bła- 

watnych i sukienniczych przy 


pl. Krakowskim I. 12 


(Gmach hr. Skarbka). 1369 


1363 


najlepsza hygien. 


GUMA 


petna gwarancja 


Krakowiec, dnia 9. marca 1925. 
L. 238/25, 


Ogłoszenie KoniUISU. 


W gminie tutejszej opróżniła się 
posada lekarza miejskiego, 

Prócz płacy odnośnej, lek:rz 
spełnia funkcje znawcy przy t tej- 
szym sądzie powiatowym i ob - 
wiązki lekarza Kasy Chorych. 
Mieszkanie zapewniono, 

Bliższe wiadomości zosta ą u- 
dzielone bądź pisemnie, bącź bez- 
pośrednio. 

Podania należy wnieść naj !alej 
do dnia 1. kwie nia 1925, przy za- 
podaniu curriculum vi:ae. 


1345 


Barmistrz. 


PON ENZOCEOC COS 


s 


1359 Adr. telegr.: 
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CENY ENER i, a a, a "WNT 1. a 5" 

Za wiersz 1-szpalrowy miimottowy 
fszer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe = 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-Szpatt. miii- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane 1 ne- 
krołagi 30 gr., za wiersz I-szpałt mill. 


„ Wszelkiego rodzaju 


=ZBOŻE- 


siewne | konsumpcyjne poleca z dostawą natychmiastowa i hieżązą 


BANK AGRARNY Tow. Akc. 
Poznań, ul. Fredry 6. 


„Agrabank*, — Telefon 24-71. 


3BEGEJQOGOOODOO0G 


dABADAOJOOOOOOJOOOOODOODOODOOOOO | 125 | | ||| | 


z dnia 15. marca 1925. Nr. 7361 


TALIE 


WIEDEŃSKIE « 


okazyjnie sprzedaje firma 


KAZ. SOCH! i uka, 


Lwów, Halicka 15. 


Maszyny do wyrobu dachówek cementowych 
Maszyny do wyrobu drażonych bloków cementowych 


Maszyny do wyrcbu cegieł żużlowych 
Maszy y do szlifowania i wypolerowania 


Maszyny do wyrobu cegieł ub boków betonowych 
wszelkiego rodzaju frozmaitej wielkości, pełnych lub próżnych 


PRASY do ręcznej lub ' echanicznej fabrykacji płyt 
jakoteż hydrauliczne i dla poępdu siłą 


` 


Lama:ze, posiekacze wszelkiego rodzaju 
Mieszarki betonowe, farby cementowe 


Fabryka maszyn 


Dr. Gaspary & Co., Markranstżdi obok Lipska 


Uprasza się zwie 'zić. Katalog Ni. 94 bezpłatnie. 


Zastępca: 
Herm. Lohnert, Bydg:ska Fabry a Maszyn Tow. Ako. 
Bydgoszoz (ziemia Poznańska). 843 


jedwabne 


suknie 
wełniane 


na spłaty 


Stanisława Wrońskiego Synowie — Lwów, plac Marjacki 10 


Tymezasowy Zarząd Miejski w Złoczowie. 
L. 1831/32). Złoczów, dnia 26. lutego 1925. 


Celem obsadzenia posady hudowniczego miejskiego 
w Złoczewie rozpisuje się niniejszem 


z terminem wnoszenia podań do 20. marca b. r. 


Posada ta z płacą IX. stopnia służb. urzędn. Państw. nadaną zostanie 
prowizorycznie. Po roku nienagannej służby może nastąpić stab ltzacja, 

Przy wnoszeniu podań należy dołączyć: 

a) netrykę urodze ia na dowód nieprzekroczonego 40 roku życia. 

b) dowód obywatelstwa polskiego; 

c) świadectwo studjów technicznych oraz dowodu złożenia egza- 
minu na budowniczego w myśl § 23. ust. przem. z 20 XII, 1859, Dz. 
p. p. Nr. 227, względnie rozp. z dnia 16. IX 1883, Dz. u. p. Nr. 147, 
lub koncesji na budowniczego; 

d) świadectwo 2-letniej praktyki w zawodzie budownictwa odbytej 
po złożeniu egzaminu lub uzyskaniu koncesji. 


Komisarz rządowy: 


1205 Strus'ńsXi m. p. 


paski i tuseraly na stronach tekstowych| bne ogloszenia kupno i sprzedaż zs sło- 


86 gr. za wiersz 1-szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za -wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 £r+ 


metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, | drobne ozłoszenta za słowo 6 gr. dro- 


4 Drukarni Sp. Akce Wyd. pod zarz. J}. Płockiego we Lwowie. Nalożytość pocztową opłaceno ryczałtem. Odpowiedzialny red.: 


(1-sza) 570 zł. poł. — Ogłoszenia za« 


wo 8 gr., e ogłoszenia matrymo- | miejscowe 30% droższe, — Odpowie- 


nialne, korcspondencie prywatne za sło- 
wo 12 gr. da potrzebujacych pracy inb 
posady 4 gr., Cała strona ogłoszeniowa 
s gł. pol, cała strona tekstowa 488 


dzialności za termmnowy druk mie przył- 
mujemy. — Porta przekazów, nie bonifl- 
kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze- 
niowe są podzielune na 8 lamów (szpałt) 


zł. pol, cala strona pod nagłówkiem | tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


Marjaa Machalski, 


